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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego11, Plae Marjaeki 

liezba 6 i 7.
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

' $ zł. — kw artalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się HO centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem , rocznie 
i i  zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 0 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 uiarek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
F rancji, Anglji, W łoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje o centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

We Lwu wie Sobota dnia 2. Mar ; a 1895.

•• ( ł f. s i- ;z .
M e m h j  . ^ f a i r / l e i  i  i  o  g o d f c i a i e  &  r

Rek XXViIL
Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 

jedynie I w yłącznie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego11, Plac M arjaeki 

1. 6 i  7 w domu pana Kiselki.
We W ied n iu : pp. H aasenstein et Vogler , (Otto Maas), 

M. Dukes, H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. D enneberg ; w B erlinie, fran k fu rc ie , Kolor i :  
H aasenstein et Yogler i G. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et L iebm ann ; w P a ry ż u : C. Adam 38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne kom u­
nikaty po kroniee z jeden  wiersz 5 o  ‘ct.

Pryw atne korespondeneje 1 3  i nekrologja  3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 V, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 3 0  ct. od w iersza
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18 LfflWie: kwartalnie. . . ri- 4  5 0  ct.

miesięcznie . . sł. 1 5 0  ct.

fepniCii; £ gg? . : : i  t ~  S:
(Z a  p r z e s y łk ę  d o  d o i i u  m ie H ię c z n le '^  e t ,)

Ł U S Z C Z ”
•i.® ć->s >
(dla prenumeratorów „i)z. Poi,a )

7 , kw artaln ie . . r ł. 1 5 0  e t .
L '" ; u f i D ‘ miesięcznie . . et - - '5 0  et.

a h  n iK K rtffli! , k w ilW W e . ■ nł. 2  4 0
f .  f-siesięcznle - . s ł . - 8 0  ct.

Wy d a  w n i  ctwo », D zien n ika
Polskiego*'m  p o d sta w ie  zaw ar-  
tej u m  w y z w y d a w n ic tw e m  
„B ln  szczu” m a  je d y  ne i  tvylą- 
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  zm źon ej cenie.

Znowu /miana?
Lwów 1. m arca.

Jeżeli oznaki nie mylą, wówczas rzesza nie­
m iecka znajduje się w przededniu św eżego p rze ­
silenia, czy ii używ ają termiufdogji, w prow adzonej 
w N iem czech od ezasm w stąpienia na tron cesa 
rza  W ilhelm a I I ,  p ised  ponowną zm ianą kursu . 
Niemożliwe li w Niem czech pod berłem  impera- 
torskiem  W ilhelm a I I  nic nie jest, a naw et nie 
je s t wykluczonem  przypuszczenie, że przedłożenie 
wywrotowe, d la  którego obalono CapriviV go, 
znow a sprowadzi przew rót i w raz z mężami 
stanu, k tó rych  powołaniem i zadaniem  było 
ustaw y te urzeczyw istnić, znik* e nagle z po­
rząd k u  dziennego Coś podot aego stało  się swo­
jego czasu ze znanym  wnioskiem szkolnym  mi­
n is tra  oświaty hrabiego Zet1 Witza, w ypracow ane­
go pod okiem  cesarza i pod jego auspicjam i, a 
później nagle cofniętego, nim  jesacze przyszło do 
w łaściw ej w alk i parlam entarnej.

Cofnięcie przedłożenia wywrotow ego m usia­
łoby naturaln ie  z natu ry  rzeczy nierównie w ię­
ksze wyw ołać w rażenie, aniżeli swojego czasu 
hasko wniosku szkolnego i skom prom itow ałoby 
przedew szystkiem  srodze rep rezen tan ta  konser­
w atystów  w rządzie, pana v. K ollcra. W istocie 
mówią już o tern, że tenże popadł w niełaskę, 
raz  z powodu skrom nego powodzenia ustaw  w y­
w rotow ych w komisji, a powtóre z po vodu nie­
sfornego zachow ania się zastępów konserw aty­
w nych ze zw iązku rolników, k tó re  grubo ruzcza 
rowało eesarza. Jego  zam iarem  byłoby więc te ­
raz  porzucić pana  K ellera, który nie był w sta ­
nie w prow adzić karność między konserw atystów  
i skłonić ich do w yczekującego stronnictw a 
w obozie rządow ym , by zbliżyć się znowu do 
stronnictw  um iarkow anych. Pow tarzam y raz  je ­
szcze, że możliwość takiego zw rotu nie jest w y­
kluczoną, ale trzeb a  być wstrzem ięźliwym  w oce­
ni- u obecnej sytuacji, zw łaszcza wobec faktu, 
z głoski o przesileniu pochodzą z obozu wol-
nouiysinego, d la  k tóreg* n ienaturalny , to znaczy 
pozaparlam entarny zgon przedłożenia w yw roto­
wego by łb y  w k a ż d jm  razie przyjem niejszym , 
aniżeli dajm y na to rozwiązanie reiebstagu.

Z e ‘ednak tego rodzaju pogłoski mogą po­
w staw ać, że z n ą j i r ją  w iarę, to przypisać należy 
ogólnej sytHacji politycznej w Niem czech. Nie 
m a dzisiaj w E uropie k ra ją  ta k  zasobnego w 
w ew nętrzne rozterk i, ja k  N iem cy. Zm ora ja k a ś  
cięży na życiu publicznem , a walki pa amen- 
ta . no, zw yczajne zresztą  wszędzie, gdzie  życie 
polityczne koucen tru je  się w c ia łach  reprezen- 
tacy jnych , nigdzie tak ich  ja k  w Niem czach nie 
w ykazu ją  d estrukcy jnych  tendencyj. Ż aden  p a r ­
lam ent w świecie me jest błogosławiony tylu 
stronnictw am i, prezentującem i się za podporę p a ń ­
stwa ale też w żadnym  me ma ta k  p rzestro n ­
nych  przepaści pom iędzy tendencjam i poszczę 
gólnych stronnictw , k tóre  ze ślepą zajad łością

w ynoszą swój in teres p arty jn y  po nad in teres 
ogółu z pominięciem w szelkich w zględów dla 
p arlam en tarnej w artości przeciw nika. Z tego w y ­
tw arza  się w alka , aa truw ająca  życie ko n sty tu ­
cyjne i podkopująca w narodzie w iarę w ustrój 
parlam en tarny .

J a k  bezsilnym  je s t parlam entaryzm , wobec 
, politycznych zwrotów, od k tó rych  zależy dobro 
i szerokich w arstw  ludności, okazuje s ę ter..z  w 
| N iem czech na postępach agitacji ag rarnej. Pu- 
j czątek  s ’4Ój zaw dzięcza ona związkowi rolników, 

pow stałem u w oczach najgorszego „C aprivizinu‘*. 
S y tuacja  konserw atystów  w ydaw ała się bezna­
dziejną. Nowy ku rs  cbciał Niemcom nadać u-trój 
państw a zupełnie nowoczesnego, a więc konser- 
w atyw neg >, wszędzie tam , gdzie chodziło o po­
tęgę korony i rządu, liberalnego w zasadniczych 
podstaw ach politycznych i ekonom icznych. In te ­
resy a g ra im  m usiały ustąpić na drugi plan i 
w tedy  stworzono tra k ta ty  handlowe. Minęło k ilk a  
la t i nagie potęga zw iązku rolników w zrosła i 
pew nego pięknego poranku  parlam ent dowiedział 
się, że sytu icja zupełnie się zm ieniła na korzyść 
konserw atystów . N astąp ił zwrot. Do steru  p rzy ­
szedł książę Hohenlohe, a z nim p. K ołier. Z ca­
łym  zapałem  rzucono się na — m taw y  przew ro­
towe i one sta ły  się sy gna tu rą  chwili. P rzekona­
nie przew ażającej opinji publiczne, je s t przeciw  

• ustawom, w iększość p a rlam en ta rn a  może się w 
każdej chwili przeciw  niej utvłorzyć, a mimo to 

i jedmak ze w szystk ich  stron w ystępuje na jaw 
’ dążenie prze w lęk an ia  spraw y — by sobie u c 

odciąć odwrotu. Za togo rodzaju  zachow anie się 
: nie licuje z pow agą stronnictw , które chcą być 
j podporam i państwu, to pew na; nie też nic mam y 
; powodu żadnego, by pod tym  względem wy- 
! Bżczcgólnić k tórekolw iek  stronnictw o. W szystkie 
j są w te j mm rze do sobie podobne, bo w szystk ie 
j law irują. D laczego? Powołujem y się n a  to, cu- 
! śmy pisali u wstępu. C zuć w powietrzu coś, jak b y  
! zapowiedź zm iany kursu , ale stronnictw a parła 
j m entarne nie zorjentow ały się leszcze dokładnie, 
i z k tó re j strony  i w k tu rą  stronę dmie w iatr, 
j Czują jeno powiew, ale nie znają, jeszcze k ie ­

ru n k u  nowego kursu  po kurcie najnowszym.

O Oko.

EM  - LIFE - DOK
Puw.eść współczesna

przez
W incentego hr, Łosia.

(Cięg ds.jńzy.)
Dopiero wieczorem, gdy oświecono apartam en­

ty , pan  Jan , na k tórym  św iatło lam p podnieca­
jący  w pływ  wyw ierało, ja k  na  w iększą część 
światowców, uczu ł się m oralnie nieco rzeźwicj- 
szy. P rzynajm niej zdołał się połapać i w koło 
jednego  p u n k tu  ustatkow ać swoje biegające, ja k  
isk ry  elek tryczne, myśli.

O siadł, chw ilę głowę w skroniach obiem a 
rękam i ścisnął, ja k  gdyby  usiłow ał ją  połatać, 
czy w pęknięciu wzmocnić, i odezw ał się do 
ż o n y :

— D otąd law irow ałem  szczęśliwie w życiu. 
D otąd nie znalazłem  się u gdy w ta k  trudnem  
położeniu, iżbym  zaraz przed sobą nie w idział 
Jednej jasnej i szerokiej drogi. D otąd uie w pa­
dłem  nigdy w am baras, w którym bym  trac ił, 
choćby na najk ró tszą  ch w ilą  potęgę logiki i ro 
sum ow ania... D ziś... dziś — szepnął rozpaczliw ie 
■— jestem  .. jestem ...

U m ilkł i w stał, m ów iąc:
— Potrzebuję  na tę  w ściekłą bahe  w ylać 

choć odrobinę tej żółci, k tó ra  się rozlew a we 
m nie. H a !  h a! J a  przeszedłem  przez życie całe  
i ani razu nie mogłem się dopatrzyć ulgi w zwa-

I. W  jednem  z pism w ęgierskich zam ieszcza 
autor, w idocznie sym patycznie usposobiony dla 

j Polaków, — artyi.u* ‘.p a rty  głównie na  w ydanej 
przez w ydział krajow y pracy dr. A C z o ł o ­
w e  k i  e g o  o sporze polsko w ęgierskim  w sp ra ­
wie M orskiego O ka. A ity k u ł ten opiewa w p rz e ­
k ładzie , ja k  następuje :

Do kogo należy M orskie O ko? Do nas, ezy 
do Polaków ? Oto jest uprawa, o k tó rą  toszą się 
s^ory od dłuższego już czasu. P raw da, że dla 
rozw iązania tego pytania w ybrano już m ięszaną 
komisję ; porówny wując jednak  argum enty  p rzy ­
toczone przez obie s tro u r, zwycięstwo zdaje się 
przychylać na stronę Polaków. W skazu ją  na to 
zew nętrzne już okoliczności. Podczas gdy w G a­
licji kw est ja ta  ciągle je s t na porządku d z ien ­
nym, podczas gdy się m ą zajm ują tam  jednostk i 
i korporacje, młodzi i starzy , w szystkie klasy 
społeczeństwa, a dla obrony pretensji Galicji 
złożono naw et osobną komisję, w sk ład  której 
weszły najw ybitniejsze przedstaw iciele tego k ra  
ju , — u nas spraw a Morskiego O ka  nietylko 
jest nieznana praw ie, ale w ęgierska publiczność 
me zajm uje się nią zgoła.

P ra sa  galicyjska c-d la t już żywo zajm uje 
się tą  spraw ą, rozpatru je ją  i grom adzi dowody 
przynależności spornego k aw ałk a  z ie m i; u nas 
tym czasem  grobowe panuje milczenie.

W adic naszsgo (w ęgierskiego) punk tu  wi­
dzenia, uspraw iedliw ia nasze (w ęgierskie) z a p a ­
tryw an ia  w tej spraw ie przeprow adzona umowa 
m iędzy K lem entynę łlom olaczoną, a spadko­
b iercą P alecsay  w ro su  1858 zatw ierdzona 
przez psSzteński sąd krajow y, o ile to odpow ia­
da klauzuli dodanej do tej umowy i opiewa- 
jąoej : „a  dalsza linja stanow i gran icę nietylko
między oboma m ajątkam i, lecz także między 
W ęgram i a G alicj' ", Niemożliwość podtrzyora- 
nia tego argum entu , dowodni już  sam

leniu części przyczyn  złego na trzec ią  osobę. 
Dziś szukam  w inowajcy. J e s t  nim po essęści ta 
czarna  dam a z kaba ły .

Pan i M atylda p rzyg ląda ła  się mężowi i słu­
ch a ła  go z orowieniccn. Nie rozum iała słów jego 
i tru ch la ła  o to drogie jej zdrow ie i życie.

— O kim  mówisz ? — zapy tała .
—  O kim że by -  odparł cicho pan Jan , 

którego i ta  ka tastro fa  nie w yrw ała z jeg o  spo 
Koju zew nętrznego - o tej kobiecie, któ re j p rze­
znaczeniem  było odegrać w m em  życiu  rolę c za r­
nej dam y z kabały .

— W anda?  — w y k rzyknęła  zdziwiona pu- 
ni Skorupska

— O na! —  odparł mąż — ona! Nie wiem 
co ? zkąd ? dlaczego ? Ale ja, ja  — mówił 
z wielkim  naciskiem  ~~ jft w t ° ifl piorunującem  
nieszczęściu ją Y^ciąż przed ocram i widzę.

Pani M atylda się zam yśliła. O-sa nigdy nie 
ub iła  tej przyjació łk i, narzuconej ja j przez m ę­

ża. T a  myśl lego trafiła, jej też do przekonania, 
ale nie chciała  jej wzm acniać w mężu, fcy nie 
pow iększać jego gorączki. M ilczała więc, a J-ko 
rupski, chodząc po pokoju, ja k  gdyby się zabie­
ra ł do wyjścia, mówił dalej.

— Ż eby na nas, na nas to nieszczęście pafc 
dło. T en  Bzarlatan, żeby nasz dom sobie w y­
b ra ł do zrobienia karjery . On albo zw arjow ał, 
albo był zawsze fu ijatem . Czy ty uważasz, ja­
ki ta len t m a ta  W anda do w ynajdyw ania tego 
rodzaju indyw iduów ? On mi zawsze był podej­
rzanym , on mi zawsze roDił wrażenie nieokreślo­
ne. I  że ja, ja , ja  — takiego człow ieka w puści­
łem  przez próg mego domu ?

T u się desperacko uderzy ł po czole.

państw ow e spraw y i in teresa nie dadzą się z a ­
łatw iać pryw atuem i umowami.

My jednak  powołujem y się na tę jeszcze 
okoliczność, że rocznik wojskowo geogi alicznego 
insty tu tu  z roku  lb 8 i  wskazuje na tę linję, 
jako na granicę m iędzy oboma krajam i, k tó ra  
też i w umowie Hom olacz Paloesay jest w ska 
zana, co dozwala m niem ać, ii  sztab głów ny ze 
starszych już Łart swoich przeniósł ją do tego 
rocznika.

Otóż, podczas gdy  my tylko „mn euiavny“ — 
Polacy poszli znacznie dalej, gdy dow odrą, że 
do w ydaw nictw a jeneraluego sztabu z r o k u J S S l ,  
służyła za p dstaw ę m apa z r. 1769 1 że tę mapę 
w ykonał we wspomnianym roku  podpułkow nik 
Seeger. Jak im  sposobem ta gran ica, k tó ra  z re ­
sztą obowiązywała ty lko  przez la t dwa, została 
ustanowioną, zaraz w yjaśnim y ; przedtem  jednak 
należy zaznaczyć, iż stuło się to w czasrch , w 
k tó rych  n td  głowam i nieszczęśliwej Polski z a ­
wieszony był miecz D em okiesa, a sąsiadujące 
z nią państw a znęcały  się dowolnie nad tym  
krajem . Poniew aż zaś i A ustrja  chciała  także 
pójść za p rzyk ładem  sw ych wspólników, zdecy 
dow ała się zuokrągl ć swe granice kosztem  Pol 
ski. Pozory słuszności i sposobność podała do 
rosyjsko tu reck a  wojna z 1769 roku, a także i 
w alki partyzanck ie  konfederatów  w Polsce. S k u ­
tkiem  tego rozciągnęła  A ustrja  kordon wojskowy 
w zdłuż swojej w ęgierskiej g ran icy  aż do Moł- 
d.iwji. D la przeprow adzenia środków ostrożności, 
zostali zam ianowani specialni wojenni kom isarze, 
a do uregulow ania g iurncy między Polską a 
W ęgram i, w yznacz.no  gj*dp|Jko*i>!ka tfcegera. 
W  myśl otrzym anej instrukcji p rz y u c z y ł o a do 
A ustrji obwód sądecki ( -ą d a c 2v zna) i inne czę­
ści tery torjum , a gdy je  zcze i R ybi Staw  po­
dzielił na połowę, z regulacją  g ran icy  załatw ił 
się szybko. D w orska la d a  w ojenna zaleciła ra 
dzie stanu  projekt S eegera do przyjęcia, co też 
i nastąpiło , a odnośne postanow 'enie zostało um o­
tyw ow ane, ja k  następu je:

„Należy korzystać z obecnej sposobności, 
k tóra  może in seculis już się nie powtórzy. G ra ­
nice państw a rozszerzyć ta k  daleko, jak tylko 
możemy przypuszczać, ba, naw et mieć stanowcze 
przekonanie, że istn iały  one niegdyś rzeczyw i­
ście. W edle brzufienia legis ju r is  c iv ilit} tak ie  
spraw y nie da ją  się załatw iać ; jednakże  silniej­
szy sta ra  się —  we,ść w posiadanie i przeciw ni­
kowi pozostawić później rolę żalącego się. Można 
w tak ich  razach  robić sobie naw et w yrzu ty— ale 
pam iętajm y, iż przy takich.sposobueśeiaeh służy 
ucassio saloa ; że nareszcie i bez tego przyj łz ie  do 
zażaleń ze ‘ trony Rzeczyp:-sp polskiej. W szystko 
zaś liczy się jedno w d ługie  i można będzie nietylko 
zwalić w inę na  k a rb  kom itatów, ale ustrzedz 
jeszcze dokonania zaboru ze w zględu czysto 
zdrow otnych. G dyby  się zaś przyszło nareszcie 
do przekonania, że Polacy m ają słuszność — to 
m ożnaby okazać im  pew ną pobłażliwość i u ła ­
tw ić sobie drogę do innych w ym agań11. (D w or­
skie i państwowe archiw a. R ad a  stanu r. 1770).

W kró tce potem  projekt S eegera został p rze­
prow adzony. Polaki kanclerz, biskup Młodziejo 
wski, protestow ał przeciw temu, a  naw et król 
S tan isław  Poniatow ski skarży ł się u M arji T e re ­
sy, k tó ra  widocznie nie zupełnie podzielała z a ­
patryw ania swych radców, ponieważ odpowie­
d z ia ła : f a i  tres mince opinion de nos t.ires) 
(m am  bardzo liche wyobrażenie o naszych p ra ­
w ach) - -  niemniej atoli zajete tery torjum  pozo­
stało tymczasowo przy A ustrji. Ten stan jednak  
nie trw a ł długo, gdyż skutkiem  pierwszego po­
działu  Polski v/ 1772 i\, G alicja p rzypad ła  Au 
strji w udziale i Sądecczyzna została Galicji po 
wrócona, a tym  sposobem u truciła  moc praw a 
i w ytoczona ongi przez Seegera prow izoryczna 
granica.

Mimo to my, W ęgrzy, powołujemy się na 
ową kra jow ą granicę, k tóra  w wydaw nictw ie 
wojskowo geograficznego insty tutu  z r  1881 ja ­
ko tak a  jest oznaczona. Ale w ciągu tego czasu,

; z powodu granicznego sporu nastąpiły  liczne 
zdjęcia planów g run tu  i na k a ż d /m  z nich 
„M orskie O ko“, to na jedne , to na drugiej spor­
ne) stronie je s t przedstawione.

T ak  np. na  karcie, wj kc na ne j  pr^ez p o d ­

pułkow nika Mosela w ia ta c h  1770 do 1772. Mor­
skie Oko znajduje się na tery to rjum  galicyj- 
sltiem, podczas irdy znów na k arc ie  nadporu- 
cznika M iega (1779 do 17S2) cały  R ybny  Staw  
na w ęgierską stronę zoBtało przeniesione, a na 
karc ie  kr. inżyniera obwodowego M oscheroscha 
v. W ieselscheim  (1790) znajdujem y M orskie Oko 
znów w Galicji. W szystk ie  te zdjęcia nastąp iły  
skutkiem  rozporządzenia sztabu głównego. Jeżeli 
tedy  insty tu t wojskowo-grograficzny gran icę k ra ­
ju  obecnie znów oznacza wedle zdjęć Seegera, 
to można objaśnić to tern, że sztab głów ny nie 
ma jasnego pojęcia o tej rzeczy, skoro przy k a ­
żdej sposobności jest w sprzeczności z samym 
sobą.

Kurja papieska a antisemici.
R ację chyba przyzna nam  każdy , kto czy­

ta ł wczoraj na tern m iejscu uw agi nasze o w rza­
wie podnoszonej obecnie przez przew ażającą 
część, zw łaszcza w i e d e ń s k i e j  prasy, ex re 
pobytu kard . Suhouborna w Rzym ie i k to  nie po­
skąpi tru d u  i ochoty gwoli p rzeczy tan ia  powyż­
szej zuów enuncjacji, :z osią, około k tórej obra­
ca się w niniejszym  w ypadku  cała  uw aga i ro ­
bota wytężona owej pub licystyk i zagranicznej, 
je s t stosunek kurji w atykańsk ie j do stronnictw a 
chrześejnńs&o-socjalnego w A ustrji — vulgo do 
antisemitów. Ze stosunek ten  musi w najw yż­
szym »t mlu zajm ować uw agę w szystkich  p rze­
ciwników antiseinickiego ruchu  w A ustrji, tego 
dowodzić z b v t jczuie. W szakże każde słówko 
głowy kościoła pro  albo contra w tej m ierze w y­
powiedziane, może mieć nieobliczalnej doniosło­
ści znaczenie.'

W ięc mniemamy, nie od rzeczy będzie, gdy 
w ślad za artyku łem  w czorajszym , podam y dzi­
siaj nową enuncjację najbardziej pono intereso­
wanej w całej tej aferze N  fr. P r., enuncjację 
p rzybraną tym razem  w sukienkę in terv iew u z 
kardynałem . C j praw da m onitor w iedeński nie 
podaje nazw iska owego pu rpu ra ta , zapew nia n a ­
tom iast, iż on w yszedł z szeregów d y p l o m a -  
c j i  p ip iesk ie j, a był na  ty le  uprzejm y, że r a ­
czył odpowiedzieć na dw a w ystosowane doń p y ­
tan ia  w sposób n astępu jący :

1. „ Jak ie  było źródło znanej depeszy k a r ­
dyn ała  R a tu poi i do ks. L iechtensteina ? “ (mowa 
tu o niedaw nym  wiecu chrześcjańsko socjalnym  
w Lincu. Prstyp. R ed  )

Otóż nieznajomości sto*unków — m iał rzec 
ów k ard y n a ł anonimowy — niejrodobna przy­
puszczać w tym  w ypadku. Kard. R a m  p o i  l a  
je s t czasam i i w niektórych spraw ach aż nazbyt 
—  naiw ny — gotów był np. w czasie rokowań 
o w prow adzenie słow iańskiej litu rg ji w C zarno­
górze, pom ięszać A lbańczyków  z Słowianam i — 
wszelakoż te  agitacje skrajnych  stronnictw  w Bel- 
gji, F ran c ji i A ustrji są mu dobrze znane, a p a ­
nowie chrześcjańsko socjalni są w łaśnie jegobeD- 
jam inkam i, k tórych ou oddaw na z niestiudzo- 
*ą  gorliwością ochran ia  i broni. W  niniejszym  
w ypadku  m iał on być może jeszcze silniejszą po­
budką, aby uzyskać d la nich  ła sk ę  stolicy apo­
stolskiej, a  pobudką ta k ą  jest jego niem al aż 
niedorzeczna n i e n a w i ś ć  d o  t r ó j p r z y m i e -  
r  z a, zw łaszcza zaś do A ustrji, k tórej tradycje  
ściśle kato lick ie , pow inae by ły  zdaniem  jego, 
z góry w ykluczyć w szelki sojusz z „urzędowemi 
W łocham i,u jak  Ram polla zw ykł z naciskiem  
w yrażać się o zjednoczouem  królestw ie. Tern też 
dadzą  się w ytłum aczyć pom inąw szj jego osobi­
stą  n iechęć w kw estji w ęgierskiej m ałżeń iko me 
try k a ln e j, także owe trudności, jak ie  ten  dyplo­
m ata  w a ty k ań sk i staw ia przy najdrobniejszej 
okazji w szelkim  usiłowaniom  w iedeńskim  gwoli 
osiągnięcia porozum ienia A ustrji z k u rją . D epe­
sza w mowie będąca nosi tedy  na sobie w yra­
źne piętno dwulicowej polityki w atykańsk iej se­
k re ta rz a  stanu. J e s t  ona także  sygnatu rą  jego 
zgody z tym i k tórzy  w yznają jego socjalne i d e ­
m okratyczne idee i jest nowem w ypowiedzeniem  
wojny A ustrji.

„Jak że  zachowuje się papież wobec życzeń 
episkopatu auetrjack iego  ? “ — brzm i drugie py­
tanie, skierow ane do owego tajem niczego k a r­
dynała.

W  skargach  biskupich — m iał on odpow ie­
dzieć — należy rozróżniać dwa momenty : O de 
dotyczy strony formalnej, mianowicie subordyna 
cji katolików  któregokolw iek stronnictw a wobec 
h ierarji, to nie ulega wątpliwości, że Leon X III 
potrzebę tej subordynaeji zaakcentuje bądź 4 w 
rozmowie z b iskupam i, bądź w aL kucji, bądź w 
piśmie jak iem ś do arcybiskupów  w Pradze, lub 
W iedniu. B ardzo stosowną i wpływową h jla b y  
naturaln ie  alokucja, albo dokum ent pisemny. 
W szelakoż nie należy zapom inać, że p ąd, wrogi 
życzeniom  episkopatu, w szystkie siły wytęża, aby 
pow strzym ać papieża od zby t otw artego i stano­
wczego kroku . O ile natom iast chodzi o w ł a ­
ś c i w ą  i s t o t ę  sk a rg  biskupich, mianowicie o 
a n  t  i s e m i t  y  z m , i ie ulega najm niejszej kwe 
stji, iż papież w śród w szelkich okoliczności j j o - 

tęp ia  ową formę gw ałtow ną i nienaw istną, jaką  
p rzy b ra ł antisem ityzm  austrjack i. Nie mógłby on 
jed n ak  ganić  ruchu  legalnego, um iarkow anego i 
etycznie dopuszczalnego, a m ającego na oku ob­
sadzenie katolikam i adm in istracy iuych  i puiity- 
cznych c ia ł rep rezen tacy jnych . Oto są idee L e­
ona X II I . In n a  jed n ak  rzecz, żali on je  wypo 
wie. R am polla porusza w szystkie spręż; ny, aby 
przeszkodzić, iżby papież choćby jednem  słów­
kiem  w spom niał o antisem ityzm ie. Leon X III. 
je s t m ędrcem , lecz i starcem  także, spokoju spra­
gnionym  —  podczas gdy  gorliwość llam polli jest 
n iestrudzona i — jak k o lw iek  byłoby to dość 
rzad k ą  rzeczą, gdyby k u rja  b ra ła  w opiekę 
stronnictw o, potępione przez w szystkich biskupów 
A ustrji — to jed n ak  niemożliwem ono nie jes t, 
chybaby  we W iedniu  zdecydow ano s :ę na akcję 
silniejszą, aniżeli dotychczasow a.

T yle  słów owega k a rd y n a ła , k tó ry  zupM nie 
ta k  mówi o całej te, spraw ie, jak g d y b y  ktv ry- 
kolw iek z redaktorów  N . fr. Pre-se. D ziw ny za­
p raw d ę  k a rd y n a ł.
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Ależ, mój Jasiu  — usiłow ała w trącić :

Z caratu*
W  ostatnim  nlotnym  listku  Wolnej p r a s y  

rosyjskiej, znajdujem y a rty k u ł pióra jednego z 
najw ybitn iejszych  „rew olucjonistów 1* rosyjskich 
S. M. łS t i e p n i a k a, niej ko wodza tej partji,
0 obeeuem  położeniu w Rosji.

Z aznacza  na  w stępie autor, że „liberalizm  
ca ra  M ikołaja II . podobnym  by ł do kwi'-.tu pa 
proci, w którego istnienie ludzie w ierzą, a k tó ­
rego realnej egzystencji jednakże nie ma dowo­
dów. Noc św iętojańska m inęła i w ssysey odrasrn 
zrozum ieli, że nie ma czego czekać na pojawię 
nie się tego czarodziejskiego kw iecia M iody car 
w ypow iedział swoje zdanie z o tw artością, któ- 
rab y  czyn iła  zaszczyt jego szcz 'rośc i, gdyby nie 
b y ła  dowodem jego krótkuw idztw a. N ie zdo­
ław szy  jeszcze dobrze zasiąść na tronie, nie w y­
czekaw szy, nie rozglądnąw szy się, M ikołaj 11. 
w ym ów ił fatalne słowa, które rozw iały  jak  dym  
to dobre uczucie zaufania, jak ie  budziła jego 
młodość, a k tóre  megło złagodzić ko n trasty  i 
u łatw ić drogę do porozum ienia.

M ając jed y n ą  w 3woim rodzaju  możność z a ­
pew nić krajow i pokój, z któregoby oti pierw szy 
korzystał, zap rag n ą ł wojny. R zucił Rosji wyzwą 
nie, k tó re  ona albo pow inna przyjąć, albo też 
zginąć.

Do te j pory carow ie rosyjscy mówili, że 
przeciw ko nim buntu ją naród sami ty lko  od- 
szczepieńcy. M ikołaj I I . uznał po raz  pierw szy, 
że k ra j przez usta swoich przedstaw icieli z wy- 
bc ru  p rzed k ład a  mu dajace się urzeczyw istn ić
1 skrom ne w ym agania pew nego w spółudziału w 
państw ow ym  zarządzie , ale że on, car i samo- 
dzierzca, tego w spółudziału nic chcc i do uiego 
uie dopuści.

A leksandra  I., k tó ry  m arzy ł — ja k  w iado­
mo —  o nadaniu  Rosji wolności, pochlebcy swoi 
i cudzoz:emscy zapew niali, że jego w span ;a ła  
osobistość, je s t najlepszą konsty tucją  d la  Rosji. 
M ikołaj II . robi ten kom plim ent samemu sobie. 
Ale czyż można mówić na  serjo o zarządzie 
przez jed n ą  osobę kolosalnem  państwem , k tóre  
pod w zględem  swojej ludności równe je s t trzem  
głów nym  państw om  eur peisk m razem  wzię- 
tym  ?

D onosząc o swojej decyzji M ikołaj II. tern
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żona.
— A h ! żeby na starość wpaść w tak ie  bło­

to — podchw ycił mąż tonem przejętym  i grobo­
wym — bo co poczniem y? Z abronim y? To 
nie przeszkodzi św .atu do paplania, owszem !... 
To nie pow strzym a zabiegów tego ło tra ... owszem! 
On w ygląda na  sztukę cierpliw ą i w ytrzym ałą  
ja k  wsayscy cheucdiers d''Industrie. Zabronim y 
i co pow iem y? dlaczego? Z ęby bestja by ł jakim  
m en stru m em ! Ż eby by ł szubraw cem  1 Ż eby był 
kretynem . Żeby przynaimnie.j się nie nazyw ał 
Sieleń, tylko S typulsk i A h ! w szystko się na 
mnie spiknęło A le tu, dobre nazwisko, św ietna 
powierzchowność... W padliśm y ! W padli iak w ro ­
m ansie jakiego gryzipióry...

Ożywiał się i ciągnął.
— B yłem  ta k  skonsternow any, iż obiecałem  

m u dać dziś jeszcze odpowiedź. P rzecież na ra ­
zie sądz łeai, że zw arjow ał po pierwsze, a po 
drugie  oyłbyrn da ł głowę, że W Jm a  odmówi. J a  
n igdy nie złam ałem  słowa. Co ja  temu 
zbiegowi może z jak iego  paryskiego domu zd ro ­
wia odpow iem ? Bo kto w ie?  łkożo to jak i zbieg 
z domu w ar jatów, jaki doktor p a r  inugination  .. 
C zytałem  coś gdzieś w dziennikach podobnego... 
P o te m , co nam  zrobił, w szystko możliwe. .

O detchnął i tajem niczo z blaskiem  w oczach, 
chorobliwie ożywiony, z a p y ta ł :

—  Czy ty  wiesz, że on je s t bardzo dobrze 
z R udom inem ? Czy ty  pokom bm owałaś iu t to 
w szystko? W an d a?  R udom in? S ieleń? Mówię ci, 
to ja k  w dram acie. N ieraz widziałem  szeptają- 
cycb to jego  z księciem , to W andę z nim

U rw ał, a  jpani M aty lda w ażyła to wszystko,

co mówił, w swej szum iącej głow ie. W ypadek , 
bo za tak i b ra ła  katastrofę , p rzy b ie ra ł formy 
jak ie jś  in tryg i w jej w yobraźni. G alopow ała na­
w et po kobiecem u na  tej pochyłej drodze, ale 
m ilczała, by nie rozogniać chorego męża, k tó re ­
mu bieleń w zruszeń oszczędzać kazał.

On podchw ycił znów innym  tonem , bo tenże 
zawsze u niego szedł w barm onji z tre ś c ią :

— Nie m a co. T rzeb a  poprosić o zwłokę 
dni ośmiu do nam ysłu. Co za p iekielnych dni 
ośm ? W ilm a ci pow iedziała, że w yjdzie za 
n iego? Pow iedziała ci to stanow czo?

—  Z upełnie btanowczo.
- -  H a !  ha! h a !  D zieją się rzeczy, o k tó ­

rych się filozofom nie śniło —  zaśm iał się pan 
Ja n  — przypom inając sobie ten  ze studenckich 
czasów zwrot. Spow ażniał i podchw ycił:

—  My musimy przed W ilm ą udaw ać b ier­
nych, bo cóż je j powiemy, co podam y na w y tłu ­
m aczenie naszego sprzeciw iania s ię?  W ilma ma 
la t dw adzieścia i p ęó ! Tym czasem  trzeb a  nam  
zebrać dokum enta na tego ptaszka. To musi być 
p taszek  ! G dzieżby doktorowi p rzyszed ł do gło- 
tak i, tak i p lan!

Odpoczął i m ó w ił:
— T rzeba  sprow adzić P orycką. Siostra może 

jej mówić rzeczy, k tórych m y nie powiemy. 
R ena je s t a rystokratkę...

—  Czy tylko przyjedzie po o sta tn ich  w y­
padkach  ? — w trąc iła  pani M atylda.

— Czy p rzy jed z ie?  ha! h a l  My s‘ę ubrali. 
Z apłacim y, by przy jechała . Z apłacim y na  w a­
gę złota.

—  Znasz Poryckiego. W łaśnie...
—  P orycki potrzebuje pieniędzy, a  j a  dam

pięć, dziesięć, dwadzieścia, sto tysięcy, by p rzy ­
je c h a ła  i zrobiła, jeśli co zrobić potrafi. Tu 
chodzi o wszystko, o przyszłość naszą i p rzy ­
szłość o... J a  się trzęsę na jednego zięcia, że 
podpisuje w eksle, ale ja  wolę już w eksle niż re ­
cepty. J a  się pienię ua tego, że cudze p ien ią­
dze do rą k  bierze, ale ja  wolę tak iego , niż 
takiego, którem u się je  ja k  lokajow i w su w a .. 
H a  ! h a ! h a !

T u nagle pani M atylda zb lad ła , a oczy jej 
ta k  zam igotały  jak  g dyby  sobie coś doniosłego 
przypom niała. Mąż jej spostrzegł tę zmiano u ■*. 
obliczu żony i odgadł jej przyczyny.

— T y masz coś do powiedzenia ? Ty ci ś .
— T a k !  — zaw ołała pani Skorupska. — 

Słyszałam  to wczoraj. Nie chciałam  ci pow ta­
rzać, może bajk i...

— C o?
— Pow iedziała mi A uieia
— Ale co? A niela jest, źródłem  kurjerko  

wym, ale w tak ich  w ypadkach  i . .  C o ?
P oryck iem u podobno W anda pożyczyła 

w tedy te dziesięć tysięcy.
—  Co ty  m ów isz? — ję k n ą ł pan Jan , z a ­

m yślając się z w ytężeniem  rozsadzającem  ma 
głowę, — to ci pow iedziała A niela ?

—  A nie la!
—  A  ona sły sza ła  od?
-- Miało to wyjść od W arew skiej.
—  Od W arew sk iej ?
— T ak  mówiła...
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samem oświadcza, że w Rosji, jak  daw niej, rz ą ­
dzić b ę d ą : tuzin m inistrów, w yrzuconych na
w ierzch za pomocą in tryg i dw orskiej, se tka  g u ­
bernatorów  i tysiące, dziesiątki tysięcy samo- 
dzierżaw nej czynowniczej szarańczy. T a  gama 
samowola, ta  sema grab ież, to samo bezpraw ie 
będą  w niej rządzić, jak  daw niej. I  to bez n a j­
m niejszej nadziei na  polepszenie chociażby w 
dalekiej przyszłości. —  R zucona przez u ara  
rękaw ica  będzie podjęta, a ponieważ car 
rzucił swoje w yzw anie nie ty lko  rew olu­
cjonistom, lecz całem u rosyjskiem u społeczaó- 
stwu, niechże więc społeczeństwo to przemówi 
pierwsze.

N ielegalny t. j. przeciw ny prawu^ protest 
na gruncie pokojowym —  oto teraźniejsze n a ­
rzędzie w alki. Śm iałe przem ów ienie na publi- 
cznem  zebran iu  o jak iem kolw iek  bądź ch a ­
rak te rze , zasadnicze odmówienie w ykonania ja- 
kiegobądź adm inistracy jnego  ż ą d a n ia ; ae itac ja  
na  korzyść p rzyw rócen:a u traconych  lub w celu 
uzyskania  nowych praw  ; odezwy do społeczeń­
stw a osobiste lub zbiorowe, ale koniecznie pod­
pisane ; zorganizow ane dem onstracje n a  ulicach 
i m iejscach publicznych — oto n iek tóre  z dróg, 
na ak ich  społeczeństw o może w ystąpić do 
walki.

Jeżeli nowy rząd  okaże się niezdolnym
uznać cokelw iekbądź prócz siły — to szeroki 
ruch  społeczny będzie najlepszcm  przygotow a­
niem  i aw angardą  otw artego powstania.

* *
K orespondent w arszaw ski Czasu prowadzi 

dalej polemikę z D zień. P o zn ń sk im , rozpoczętą 
pierw otnie przez petersburgsk i K ra j. N iestety,
jakko lw iek  w yw ody Szanownego korespondenta 
dość zręcznie i przekonyw ująco są zestawione, 
niepodobna przyw iązyw ać do nich w ielkiej wagi, 
r  z, że fak ty  dowodzą zupełnie czego innego, a 
pow tóre, że zbytni w tern w szystkiem  przejaw ia 
się optymizm.

Z powodów łatw o zrozum iałych, nie uw aża­
my za stosowne mieszp.ć się do tej polemiki, 
k tó rą  poczytujem y za nieodpowiednią. Jedno  
ty lko pragnęlibyśm y ja k  najdobitniej zaznaczyć 
i zwrócić uw agę szanownego ko resporden ta
Czasu-. T e  „nadzieje, k tóre  spełzły na  niczem ", 
to nie by ły  nadzieje w ścisłem  tego słow a zna­
czeniu. W yrażając je , żadne z pism naszych nie 
m iało przekonania, iż one się ziszczą — lecz 
w słowie „nadzieja" — starano  się raczej streścić 
te  wszj stk ie gorące życzenia, jak ie  z tysięcy 
serc płyną, aby  zmieniło się na  lepsze straszne 
położenie naszych  braci. T a k  my pojmowaliśmy 
i pojm ujem y te „nadzieje" i dobrzeby byłe, aby 
i szanow ny korespondent Czasu o tern pam iętał.

P o trąca jąc  o k ilka spraw  dotyczących K ró­
lestw a, porusza koresp. Czasu  kw estję cenzu- 
ra ln ą  — przedstaw iając  ją  w sposób nieco... 
o ry g ina lny :

„Niemniej n iedokładną je s t wiadomość o cen­
zurze. K orespondent D ziennika  u trzym uje, że w 
pierwszej chwili po śm ierci cesarza A leksandra 
III . nastąpiło  pewne złagodzenie, „ujaw niające 
się przedew szystkiem  w pozwoleniu pomieszcza 
m a w tu tejszych dziennikach polskicb, nieli­
cznych swoją drogą głosów prasy  rosyjskiej, w y ­
rażających  się o nas przychylnie O becnie p. 
Janku ljo  —  ja k  się korespondent dom yśla z wyż 
szego rozkazu — naciągnął znów energ iczn iej­
sze struny. T a  jedynie  nastąp iła  różnica że 
obecnie pod rządam i serdecznego przyjaciela ks. 
B ism arcka, prasie tutejszej nakazano jak  naj­
w iększą względność w omawianiu stosunków n ie ­
m ieckich ...11 „Po za tern cenzura poświęca szcze­
gółową uw agę wiadomościom, nadchodzącym  z 
dwóch innych dzielnic Polski i w ykreśla najnie- 
winniejsze naw et szczegóły, dopatrując się y nich 
niebezpiecznych aluzyj politycznych .-

Otóż w szystkie powyżej w cudzysłow ie po­
m ieszczone wiadomości, zacytow ane z korespon­
dencji do D ziennika Poznańskiego są mylne. D o­
nosiłem wam  już, że o w ydaniu przez cenzurę 
za h r. Szuw ałow a polecenia zachow ania pewnej 
względności w om awianiu stosnuków niem ieckich, 
w redako jach  pism tu tejszych  nic nie w iedzą. 
F a k t, że dz iennik i pom ieszczają liczne korespon­
dencje z G alicji i z Poznańskiego, o czem się w 
out- erm  łatw o przekonać, podaje mocno w po­
dejrzenie dokładność wiadomości korespondenta 
o ostrej na te korespondencje cenzurze. K to  z 
nas czy ta  dzienniki rosyjskie, w ostatnich cza­
sach darem nie w nich szukał sym patyczniejszych 
dla nas głosów, k tó rychby  ta te jsze  dzienniki nie 
przedrukow ały . N atom iast spotykam y się obe- 
cni,i w dziennikach poUk.ch z polem iką z tu te j­
szymi korespondentam i dzienników  rosyjskich, 
czego daw niej nie widywaliśm y. Czy w tem 
ostatniem  można dopatryw ać się złagodzenia cen­
zury, czy ty lko  odm iennej p rak ty k i, o tem prae- 
sądzać nie chcę i nie mogę. W tym  względzie 
z intencjam i p. Ja n k u lja  nie jestem  obeznany.

Ale bądź co bądź w żadnym  razie  nie mo­
gę w tem  widzieć zaostrzenia cenzury. M niemam 
raczej, że chociaż i w cenzurze uw ydatni się zm ia­
na  system u rządzenia  krajem , przynajm niej mo­
że ustanie system  w eksacyjny, dokuczliw y, ja ­
kim  cenzura w ostatnich la tach  rządów  M urki 
się odznaczała.

M ów ąc o polskiej prasie zakordonow ej, z a ­
uw aża korespondent Czasu, że w urzędach  w 
W arszaw 1 e zakordonow e pisma polskie tę b a r­
dzo pilnie czy tane i że oddziaływ ują na tutejsze 
stosunki. Specjalne wiadomości, podaw ane przez 
to pisma, spow odow ały już niejedno śledztwo, 
oczywiście nie w tedy , gdy chodziło o kw estje 
polityczne, lecz o przew inienia pospolite. Ale za 
to każda  fałszyw a wiadomość n iety lko wywołuje 
oburzenie u osób niew innie zaczepionych, lecz 
służy za dowód, iż dzienniki polskie rozm yślnie 
fałszyw e rozsiew ają wiadomości, czyli plotki, 
k tóre  oczywiście osłabiają w rażenie praw dziw ych. 
To też tu  nie wśród ludzi o zb y t try  ożliwych 
czy lojalnych um ysłach, lecz w baidzo szero­
k ich  kołach  panuje rozgoryczenie z powodu le k ­
kom yślnego trak tow ania  spraw  tu tejszych  p rzez 
prasę polską, k tóra  przecież nam  powinna dobrze 
życzyć.

M eżem y zapew nić, że „ ty c z y “ dobrze, ale 
w ym aga słusznie, aby ty ch  życzeń nie p rz e k rę ­
cano i w ypaczano tendencyjnie.

# *♦
Studenci petersburgsk iego  uniw ersytetu  zja 

wili się u rek to ra  z prośbą, aby w yjednał u m i­
n is tra  sprawiedliwości, iżby policjanci studentów 
nie drażnili. Policja może studentów  aresztow ać, 
ale nie wolno jej bA ani ubliżać studentom . S tu ­

denci m ają zam iar w ysłać deputację do m inistra 
sprawiedliwości.

*
* . *

H um orystycznym  epilogiem zakończy ła  się
historja śm iałego w ystąpienia ziem ian tw ersk ich , 
p ragnących  bodaj chwilowo zabaw ić się w wolno ■ 
dumców. Oto, co w tej sp ran ie  donoszą Mosk. 
Wiedomosti *

„W edług  wiadomości, o trzym anych od j e ­
dnego z uczestników  zebran ia  ziem stw a tw er- 
skiego d. 23 stycznia, po otw arciu posiedzenia 
przez gubernialnego m arsza łk a  szlachty O lenina, 
w ysłuchano przedew szystkiem  spraw ozdania de 
pu ta ta  ziem stw a tw erskiego, m arsza łk a  szlachty  
U tk ina, k tó ry  m iał zaszczyt ofiarować Ich  C e­
sarskim  Mościom N ajjaśniejszym  Państw u chleb 
i sól w imieniu ziem stwa tw erskiego, na ogólnem 
p rzy jęcia  deputaeyj w dniu 17. stycznia. Pan 
U tkin podał do wiadomości, że N a aśniejszy 
P an , przyjąw szy chleb i sól, raczył; w y rz e c : 
„D zięku ję- . Spraw ozdania tego w ysłuchano s to ­
jąc. Bezpośrednio potem odczytano zaw iadom ie­
nie naczeln ika  gubernji, w którem  podano do 
wiadomości zebran ia  odpowiedź m inistra spraw  
w ew nętrznych na  adres ziem stw a tw erskiego 
z d. 8. g rudnie  Donosząc, że m inister nie czuł 
się upraw nionym  do złożenia u stóp N ajjaśn ie j­
szego P an a  samego adresu, gubernato r tw ersk i 
poleca oznajm ić zebraniu , że na N a’poddanniej 
szym raporcie p. m inistra z powodu złożenia 
tego adrssu , u k aza ł się w łasnoręczny napis Naj 
jaśniejszego P ana, k tó ry  też odczytano. N ajw yż­
szych słów w ysłuchano stojąc, w grobowem  
m ilczenia, poczem sek re ta rz  odczytał następu­
jący  p ro jek t telegram u w im ieniu zebran ia  na 
ręce  m inistra spraw  w ew nętrznych : „T w erskie
gubern ja lne  zebranie ziem skie, w ysłuchaw szy, ze 
czcią najw yższej rezelucji z powodu adresu, zło­
żonego przez 35 członków  zebrania, prosi n a j­
uniżeniej w aszą ekscelencję o złożenie u stóp 
ubóstw ianego m onarchy uczuć w iernopoddań 
czych bezgranicznej uległości i w ierności m onar­
sze i bezw zględnej gotowości stosowania się do 
w skazów ek Jego  C esarsk iej M ości." G rzm iące 
„h u rra  !“ uczestników  zam knęło  odczytanie tego 
telegram u, uchw alonego jednogłośnie. — Bez 
kom entarzy...

Galicyjskie Towarzystwa kredy­
towe ziemskie.

( X X I I .  ogólne zgromadzenie dd-gatów .)
LWÓW 1. m arca.

(»».) D r u g i e  p o s i e d z e n i e  rozpoczęło 
się wczoraj o godzinie 10. rano. P rzew odniczący  
p. G o r a y s  k i ,  zagajając posiedzenie] zaw iado­
mił, iż na podstawie uchw ały  pow ziętej aa 
poufnem zebraniu  w ybory członków dy rek c ji 
n i e  b ę d ą  u z u p e ł n i a j ą c e  (gdyż o tak ich  
w statucie nie ma mowy), a l e  n a  l a t  s z e ś ć .  

} Z a s t ę p c a m i  d y r e k t o r ó w  w raiej- 
j sce ś p. Ludw ika D zianotty i p. S t Z aby  
! w ybrani zostali pp. Ja n  V i v i e n  (54 głosam i) 
j i A dam  J o r d a n  (50 głosam i). Głosowało 66 
j delegatów.
j P r e z e s e m  r a d y  n a d z o r c z e j  wy- 
i b ran y  został A ugust hr. Łoś 35 głosam i na  68 
[ głosujących. R eszta głosów p ad ła  na pp. Gu 
1 staw a Rom era i Leoncjusza W ybranow skiego. 
i Do komisji rew izyjnej w ybrani zostali na 
[ rok 1896 pp. A ugust G orayski, TeoLl Źuro- 
! wski, S tanisław  hr. Badeui, Józef hr. M ęciński, 

B ronisław  Ujejski, dr. F ranc iszek  Paszkow ski, 
hr. Je rzy  B orkow ski.

N astępnie pp. Żurow ski i V ivien p rzedsta ­
wili spraw ozdanie konnsji rew izyjnej o petycjach. 
Zgodnie z wnioskam i komisji załatw iono rozm aite 
petycje o zapomogi, datk i i t .  |> Pani Oldze 
H allerow ej wdowie po dyrek torze tow arz. k red . 
ziemskiego przyznano dożywotni zasiłek 1000 zł. 
rocznie

Po załatw ien iu  petycyj postaw ił p. W ł. 
Gniewosz wniosek o przyznanie dyrektorow i 
towarz. p. Ż a b i e  osobistego dodatku  w kwo 
cie 500 zł., a to od 1 stycznia 1895 roku uchw a 
łono bez dyskusji.

N astępnie przew odniczący odczytał następu­
ją c y  wniosek postaw iony przez k ilku  de leg a tó w : 
„Poleca się dyrekcji, aby w porozumieniu z ko­
m isją rew izyjną rozpatrzy ła  kw estję obniżenia 
jednorazowej op łaty  na fundusz rezerw ow y sk ła ­
dane; przez w łaścicieli ziem skich z Bukow iny 
i przedstaw iła na najbliższein zgrom adzeniu ogól­
nem  odpowieemie w nioski.“

Przeciw  tem u wnioskowi w ystąp ił p. " nro- 
wski, gdyż byłoby to połączone z k rzyw dą dla 
Galicji. I l r  M ęciński w ykazyw ał, że fundusz 
rezerw ow y, chociaż wvnosi 2 miljony, w stosun­
ku  do funduszu pożyczkowego jest n a  m ały. 
W  ostatnich latach  10 fundusz pożyczkow y 
w zró tł o 20 miljonów, gdy natom iast fundusz r e ­
zerwowy pomnożony został ty lko  o 400.000 zł. 
Tow arzystw o musi się sta rać  koniecznie o p o ­
w i ę k s z e n i e  funduszu rezerw ow ego a nie o 
zmniejszenie. Mówca tedy  ośw iadcza się bardzo 
stanowczo przeciw  temu wnioskowi

P. D em bow ski podnosi, że Bukow ina złoty 
ła  pew ną część funduszu rezerwowego. P . Ż u ­
rowski w yjaśnia, że ten udział Bukow iny wyno­
si ty lko 80.000 zł W  głosowaniu wniosek po­
w yższy  U p a d ł.

Pp. Ż e l e ń s k i  i Wł.  G n i e w o s z  podno­
sili. że buchalter]a i korespondencje w ym agają 
w Tow. k re d y t koniecznych zmian na lepsze. 
P. D em bow ski zapew niał, że o ile to będzie mo- 
żliwem, zm iany te zostaną wprowadzone.

N a tem o godz. 12. min. 15, zam knął prze­
w odniczący posiedzenie.

Z prowincji
Myślenice 27. lutego. (Sejm ik re ’acyjny.) 

W duiu 25. lutego r. b. odbył się w Myślenicach w 
sali rady powiatowej sejmik relacyjny, na którym p. 
Józef Popowski, jr»ko poseł z mniejszych posiadłości 
powiatu myślenickiego, a zarazem deputowany do 
rady państwa z kurji gmin wiejskich powiatów wa­
dowickiego i myślb.iickiego składał sprawoz-ianie ze 
swej działalności w sejmie i radzie państwa. Zgro 
madzenie było bardzo liczne, a wzięli w niein re 
prezentanci wszystkich warstw społeczeństwa, prze­
ważnie zaś stanu włościańskiego.

Sejmik zagaił ,an  prezes rady powiatowej, p - 
czem szanowyny pan poseł w dłuższej, a wyczerpu­
jącej przemowie przed.tawił przebieg akcji ostatnich 
sesyj sejmu i rady państwa i wykazał zabiegi i sta­

rania swoje podjęte dla dobra powiatu ttyśjffthic.kiego, 
wyjaśniające .nadto wszystkie kwestje /•. n jakie 
b y ły  przedmiotem obrad obu rzeczonych ciał prawo­
dawczych. Omawiał mianowicie traktaty handlowe, 
sprawę kolei lokalnych, nową ustawę konkurencyjną 
kościelną i ustawy szkolne, których celem zrównanie 
ciężarów gmin i obszarów dworskich. Dalej wspo­
mniał pan poseł o pracach, będących na porządku 
dziennym w radzie państwa, a to : o reformie poda­
tkowej, reformie kodeksu karnego i procedury cy­
wilnej. Uzasadniał też potrzebę reformy ustawy dro- 
giwej i gminnej, które to kwestje bywały w sejmie 
kilkakrotnie poruszane.

Co do pierwszej kwestji pragnął szanowny pan 
poseł sprawiedliwszego rozkładu ciężarów, a co do 
drugiej, uznawał potrzebę łączenia się gmin i uznał 
za wskazane, by wydatki ponoszone przez gminy na 
wykonywanie poruczonego zakresu działania, zwra­
cane były z funduszów rządowych, aby umożliwiło 
dobrą administrację gminy, bo przy obecnym opła­
kanym stanie rolnictwa o nakładaniu nowych cięża­
rów mowy być nie może.

Po tem sprawozdaniu wniesione zostały liczne 
interpelacje szczególnie ze ^trony reprezentantów 
stanu włościańskiego, które świadczyły wymownie o 
wzrastającem jego zainteresowaniu się sprawami ogółu, 
a wynikła stąd dyskusja wykazała, że lud wiejski w 
dziedzinie życia publicznego eoraz więcej nabywa 
wiadomości.

Na interpelacje i wnoski kilku esób z inteli 
gencji, jak pp. burmistrza, notarjusza i naczelnika 
straży ogniowej ochotniczej w Myślenicach, nauczy­
ciela z Pcimia i jednego djetarju3za sądu tutejszego, 
odpowiedział szanowny pan poseł również wyczer­
pująco i ku zupełnemu zadowoleniu tak mówców, jak 
i zgromadzonych.

Na poszczególne wnioski interpelanta w powzięło 
też zgromadzenie prawie jednomyślnie kilka rezo- 
lucyj wielkiej doniosłości, mianowicie rezolucję prze­
ciw zmonopolizowaniu spirytusu, względem zaprowa­
dzenia z kurji gmin wiejskich bezpośrednich wyborów 
r tajnem głosowaniem, o przymusowej powszechnej 
asekuracji, od ognia i o spowodowaniu sejmu do 
wydania ustawy co do niepodzielności gruntów wło­
ściańskich. Następnie, nikt więcej głosu nie żądał, 
podziękował pan pm e3 powiatu jako prztwedniozący 
zgromadzenia szanownemu panu posłowi za wyczer­
pujące sprawozdanie, a obecnym wyborcom za liczne 
przybycie na sejmik relacyjny.

K  | ł  O  N  f  U  A

rsjKiąił|rióy c fundacji imiasia Tadeusra

Djarjusz lw ow ski
S o b o t a  2. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Faust.- Początek o godz. 

7. wieczorem.

Hekrologja. C h u  d e c k  i Jan, starszy nauczy 
ciel szkoły ludowej im. św. Anny, znany zaszezytnie 
pedagog zmarł onegdaj we Lwowie. — W Berlinie 
zmarł skutkiem udaru serea Z H a b e r ,  redaktor 
popularnego humorystycznego tygodnika Ulh. — We 
Wiednin zmarł wczoraj rano nagle na udar mózgo­
wy ks. Ryszard M e t t e r n i c h ,  były ambasador 
austrjacki w Paryżu.

Kalendarz. Sobota ( 2 ) :  Symplicjusza. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 49, zadiód o gadzinie 
|  minut 38.

lii. zjazd le k trzy  pow iatow ych we Lwowie. 
W sali towarzystwa lekarskiego odbył się dnia 28. 
z. m. zjazd lekarzy. Wzięłe w nim udział około 60 
lekarzy. Zebranie zagoił protomedyk dr. Meruno- 
wicz, wykazując potrzebę takiego porozumiewania się 
lekarzy, zwłaszcza wobec) z roku na rok przewleka­
jącej się epidemji cholery i innych, poczem wezwał 
do uczczenia pamięci zmarłych w służbie zawodowej 
kolegów dr. Cassiny, Wyszatyckiego, Griinhauta, 
Nejedły, Janiszewskiego i Wojtaszka, z których czte 
rech umarło na tyfus, a dwóch na wadę serca.

Przewodniczącym zjazdu przez aklamację wy­
brano radcę dr. MeruuowicżsiBj zastępcą tegoż dr. 
Barzyckiego, sekretarzami dr Obtułowicza i Krama- 
rzewskiego, poczem dr. Merunowicz w wyczerpują­
cym dwugodzinnym wywodzie przedstawił przebieg 
epidemji cholery w naszym kroju i podał do wia 
domości zgromadzonych opinję świata lekarskiego w 
tej sprawie.

Drugim punktem obrad była *prav a polepszenia 
płac lekarzy powiatowych- Po bardzo ożywionej roz­
prawie uchwalono w drodze petycyjnej przez depu- 
tacje do rady państwa i ministrów domagać się przy- 
dzielsnia trzech dziesiątych lekarzy do X. klasy, 
trzech dziesiątych do IX., trztch dziesiątych do VIII., 
a jedną dziesiątą do VI. klasy rangi, nadto skrócenia 
lat służby na 30., podwojenia dyet w czasie koraisyj 
oholerycznych 1 t. p. Wreszcie na wniosek dr. 
Sobolewskiego uchwalono postarać się o wybór l«ka 
rzy u posłów do rady państwa i do sejmu, aby za­
wód lekarski miał fachowych zastępców. P i wyra­
żeniu dr. Msrunowiczowi podziękowania, udano się 
na wspólny obiad. Obrady trwały od godziny 10. 
rano do 3. po południu.

Chirał Korn la Ujejsk e,,o w obrazach Jana 
Styki. Myśl, rzuconą w czasie jubileuszu Kornela 
Ujejskiego — ażeby zianą w całym narodzie, na­
tchnioną pieśń , Z d y m e m  p o ż a r ó w "  wydać w 
obrazowani przedstawieniu — zdełał zawiązany w 
tym celu komitet w krótkim, stosunkowo czasie w 
czy» wprowadzić.

Mamy przed sobą ozdobne album w formacie 
wielkiego foljuin, ozdobione artystycznie wykonają 
okładką płócienną, a zawierające przepysznie wyko­
nano reprodukcje sześciu obrazów Jana S t y k i ,  ilu­
strujące poszczególne momenty głó wne sześciu zwrotek 
„Chorału". Artysta miał prawdziwie trudne zadanie, 
ażeby wzniosłe myśli autora „Chorału" uprzytomnić 
w obrazach i obrazy te dostroić do natchnionych 
słów Kornela Ujejskiego. Z zadania tego wywiązał 
się artysta w całem słowa znaczeniu znakomicie. 
Pierwszy karton, przedstawiający Polskę w króle­
wskim płaszczu i z wieńcem cierniowym na skroni, 
wyciągającą błagalną dłoń do Stwórcy, oddaje dosko 
nałe myśl poety, zawartą w pierwszej zwrotce „Cho­
rału". Postać Polski na ponurem tle dymów pożar­
nych, świtającej z poza widaiejącego w oddali Wa­
welu, blask jutrzenki... przemawiają wprost do duszy.

Równie pięknym jest karton do słów: „Znów
pow stajem w ufności szczersi", jak i scena ia  pobo­
jowisku, oddająca całą grozę słów: „Blnżuią Ci usta, 
choć płacze serce". Alegoryczny obraz, przedstawia­
jący brat.bójstwo Kaina, na tle polskiego krajobrazu, 
scena w kopalniach Sybiru do słów : „Na Twoje
łono, do Twoich gwiazd, Modlitwą płynLm, jak senni 
ptacy" ; a wreszcie pochód zwycięzców „z archanio­
łem na czele" zamykają cykl obrazów Styki.

Reprodukcje fotograwilrowe, Wvkonane na pię­
knym kartonie w niezwykle staranny sposób, przed­
stawiają się jak miedzioryty. Całość uzupełnia tekst 
„Chorału", ozdobiony portretem Kornela Ujejskiego, 
tudzież iuelodja wraz z portretem J. Nikorowicza — 
oba portrety wykonane przez J. Śtykę.

Pieśń „Z dymem pożarów" zanadto wniknąła w 
cały ogół polskiego narodu, ażebyśmy gorących słów 
używać mieli na polecenie omówionego album u; al 
bum z obrazami Jana Styki znajdzie się wkrótce w 
każdym patrjotycznym d9mu polskim!

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór adwokata krajowego dra Władysława Bogdaniego 
na prezesa i notarjusza Bronisława Sądeckiego na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w Żywcu.

LwowsKie ochotnicze Towarzystwo ratunko- 
v> e ogłasza sprawozdanie za miesiąc lu ty : Towa­
rzystwo udzieliło pomocy 134, w dzień razy 100, 
w noey 34. — Nagłe zasłabnięcia 58, uszkodzenia 
cielesne 59, samobójstwa 3, przypadki obłąkania 3, 
przewiezienie 43, a to : do szpitala 37, do mieszkania 
2, do stacji ratunkowej 4. - -  Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 70, kobiet 45, dzieci 6. —  Służbę peł­
niło w tym miesiącu członków ochotników 50. Stano­
wisko pierwszej pomocy urządzono — . — Liczba człou- 
ków towarzystwa: członków czynnych 14, członków
wspierających 415. Fałszywych alarmów 11.

Nowe stacje telegrafu. Z doiem 10. b. m. 
otwarte zostaną w Chołojowie (powiat kamionecki), 
w Podhajczykach obok Lwowa (powiat przemyślań- 
ski) i w Łopuszance Chominie, pod nazwą Łopu- 
szanka Młyny (powiat staromiejski) — przy istnie­
jących tamże urzędach pocztowych, stacje telegrafu 
z ograniczoną służbą dzienną.

Temperatura, Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 3 3 ’C., 

najwyższa -f- 2 -0 ’C., najniższa — 60°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie zachodni o średniej pręd­
kości 3 rn/sek; średnia temperatura pozostanie 
około — 3 C ., niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 88 proc. 
Opad. od czasu do czasu śnieg.

Morderstwo. We wsi Wołowcu na Bukowinie 
znaleziono d. 24. bm. zwłoki wieśniaka Ursaldego 
ze śladami pobicia i licznemi ranami, które dowodzą, 
że denat padł efiarą morderstwa. Śledztwo w toku.

Nieszczęśliwe wypauk Skutkiem zaczadzenia 
zmarli w Kuczurmare małżonkowie Sponul. Kiedy 
sąsiadzi zrana weszli do ich chaty, znaleziono eboje 
w łóżku nieżywych. Natomiast ocalało 6-miesięczne 
dziecko, któr* spałe u piersi nieżywej matki. — Fa­
talny zwyczaj naszego lu d u , usypiania dzieci na 
piecu po nad kuchnią, spowodewał znowu nieszczę­
śliwy wypadek w Wołoce. Ośmnastomiesięcsne dziecię 
wieśniaków Waudzuraków, uśpione na piecu, spadło 
do kotła z wrzącą wodą na kuchni i formalnie ugo­
towało się, zanim je zdołano wydobyć. — Okropny 
wypadek zdarzył się również w Prelipczu. Włościanka 
Paraszka Rybak, wychodząc z domu, pozostawiła w 
chacie troje swoich drobnych dzieci, uśpionych na 
łóżku. Z liewiadomej przyczyny powstał w izbie 
pożar, ogarnął łóżko i dzieci spaliły się na węgiel. 
W toj chwili nadbiegła zrozpaczona matka i rzuciła 
się do wnętrza izby, zionącej dymem, aby ratować 
dzieci. Dzieci nie ocaliła, a sama również zginęła, 
uduszona dymem. — W Łuce, skutkiem zaczadzenia, 
zmarła 64-letnia włościanka Julja Balicka. —  W Ku- 
czurmara w lesie padająee przy rąbaniu drzewo za­
biło robotnika Pawła Wojsiuka.

Z z .zd rości. Na 15 lat ciężkiego więzienia za­
sądził onegiaj sąd przysięgłych w Czerniowcach wie­
śniaka z Berbestie Kożmę Zaoharie za to, że d. 12. 
stycznia br. z zazdrości o własną żonę zamordował 
sąsiada swego Dmytra Stanińskiego, którego posą­
dzał o miłosne stosunki. Rozprawa trwała 2 dni.

Banda rabusiów przed sądem Przed zurych- 
skim sądem przysięgłych rozpoczął się proces prze­
ciw bandzie, złożonej z 22 indywiduów, która w 
ciągu ostatniego lata dokonała wie'e kradzieży z w ła­
maniem w kantorach Zurych, Lucerna i Sohwyz Je­
denastu oskarżonych przyznało się do winy, jedea 
uciekł, a jeden powiesił się w więzieniu. Przeciw 8 
oskarżonym będzie wdreżone postępowanie przy 
drzwiach zamkniętych ze względów na bezpieczeń­
stwo publiczne; inna część tej rozbójniczej bandy bę- 
dzit sądzona przez trybunał w Konstancji.

Znaczna kradzież Pen3jonowanemu dyrekto­
rowi urzędów pomocniczych w ministerstwie skarbu 
we Wiedniu, skradziono z kasy żelazuej 39.000 zł. 
Podejrzenie pada na jego gospodynię i kucharkę, 
które też uwięzione zostały.

samobójstwa. W Ostrzyhomiu zastrzelił się 
jednoroczny echotnik Stefan Faludy.

W Hamburgu odebrał sobie życie w więzieniu 
dr. medycyny S a m u e l s o h n ,  któremv wytoczono 
proces o obrazę moralności. Śledztwo wykazało, że 
Samuelsohnowi przyniósł do więzienia rewolwer jego 
obrońca.

Szczególna skrytka. W Orsay pod Paryżem 
zmarła niedawno panna Marta Taniós, zapisując 
Paryżowi na cele dobroczynne 1,500 000 fraaków. 
Egzekutorom testamentu nasunęło się pytanie: a
gdzież te pieniądze? Notirjusz nawet, który robił 
tcetament, nie umiał tego objaśnić prefektowi depar­
tamentu Sekwany. Wiedział tylko tyle, że zmarła 
posiadała istotnie wielki majątek. Przeszukano sta­
rannie mieszkanie zmarłej. W meblach Jednakże nic 
nie znaleziono. Szukano wszędzie w ubraniach —  
napróż io ! Przypuszczano więc kradzież i polecono 
prefektowi policji rozpocząć śledztwo. Tymczasem 
szukano dalej. Do przeszukania w mieszkaniu pozo­
stała już tylko skrzynka do śmieci i odpadków ku­
chennych. Wysypano śmiecie —  nią,i przewrócono i 
skrzynkę dnem d* góry — i oto, pod jej spodem, | 
odpowiednio przymocowany i ukryty, znalazł się ma- ) 
ją tek ! Było tam 80.000 franków w samem złocie j 

aż dwa miljony w papierach wartościowych.
Halifaksie w Nowej Szkocji spłonęjy d 27. i 

z. m. rządowe warstaty okrętowe i ich magazyny. ! 
Szkoda wynosi miljon dolarów.

Malwersacje notarjusza. W Wiener Neustadt | 
uwięziono tamtejszego notarjusza dr. M i l b a c h e r a ,  j 
pod zarzutem sprzeniewierzenia depozytów. Braki, I 
jakie wykryto w zapasach depozytowych, powierzo- | 
nych jego opiece, dochodzą podobno do pokaźnej 
sumy 80.000 zł. Milbacher grał namiętnie na 
giełdzie, zdaje się więc, że sprzsniewierzone sumy 
padły oliarą niefortunnych spekulacyj.

Ginach glm nastvoziy. Profesor N. Basmuszen 
w Kopenhadze wniósł podanie do rady państwa o 
wyasygnowanie pewnej sumy na wzniesienie gmachu, 
wyłącznie przeznaczonego na ćwiczenia gimnastyczne. 
Budowla ma być tak obszerna, aby pomieścić mogła 
jednocześnie 3 4000 ćwiczących w kilku salach.
Umożliwiłoby to obu płciom i wszystkim warstwom, 
zacząwszy od eleganckie;o high life u., skończywszy 
na klasie robotniczej, odpowiednio do potrzeb, wyma­

gań i środków, oddawame się ćwiczeniom cielesnym 
Wobec poważnego znaczenia, jakie w krajach półno:' 
cnych nadawane bywa gimnastyce, rada p n i n ^  
przyczyni się niewątpliwie do wzniesienia gmachu] 
jako instytucji użyteczności publicznej.

Pożar w t e ; trzy ku. W drodze telegraficznej 
denoszą z P aryża: Skutkiem rzucenia tlejącego cj
gara powstał podczas przedstawienia bahtowegc 
w „Casino" pożar. Tancerki musiały skakać z okier 
Garderoby spłonęły.

Wielki pożar zniszczył dnia 27. lutego r. b. v 
Chicago znaczną część dzielnicy robotniczej. WT fal 
bryce karamelu, zatrudniającej 225 dzieci, wybuchli 
skutkiem pożaru panika, wśród której troje dzieci 
uduszono na śmierć, czworo zaś odniosło ciężkie 
skaleczenia.

105 latni starzec, niejaki Ryszard Knowics, 
zmarł przed paru dniami w Derby, w Anglji. Pozo­
stawia on córkę 86-leinią. Do końca życia był rze- 
źwy na czele i odznaczał się pamięcią. Matka jeg9( 
umierając, miała lat 90, siostra 91.

Przepowiadanie pogody na rok bieżący nie są 
zbyt pomyślne. Profesor Thorodsen z Rejk,awiku do­
nosi do gazet nienreckich: „Zima obecna była nie­
zwykle łagodna w Islandji w południowej części na­
szego kraju zdarzały się często burze i deszcze. 
Śniegu mieliśmy niewiele, po raz pierwszy spadł w 
Rejkjawiku -31. października W okolicach miasta le­
żał przez dni 5 w listopadzie, przez dni 21 w gru­
dniu i przez dni 17 w styczniu; obecnie, w lutym 
nie mamy wcale śniegów, leżą tylko na wyżynach, 
wznoszących się o 1G00—2000 stóp po nad mnrzom. 
Lód jeszcze się nie pojawił na północnem ■ !> zeżu. 
Taki sam stan temperatury był w roku 18y , ~L391J 
prawdopodobnie zatem będziemy mieli podobną wio­
snę i lato, jak w roku 1891, a przypominamy, że 
wówczas w lutym panowały mrozy, marzec był nie­
słychanie wietrzny, a kwiecień bardzo zimny, poia 
zasiewano o 4 tygodnie później, niż zazwyczaj. W 
połowie czerwca były silne przymrozki, a całe lato 
w Europie Środkowej i Zachodniej było niezwykle 
chłodne i dżdżyste."

Ciekawy fakt. Bywało zwykle, że wszystkie 
podziękowania monarsze podawane były przez c. k. 
O az etę Lwotoską w formie plakatowej. Dziś zmie­
niono sposób. Plakatami uwiadomiono tylko, że „w y­
s z e d ł  n a d z w y c z a j n y  d o d a t e k  do G a zd y  
L w ow sk ie j;“ ponieważ zaś ta niezwykła ruchliwość 
Gaz. Lwowskiej zdziwiła każdego, przeto ciekawi 
szli do Plohna i trafik, aby dostać ten numer nad- 
zwyczajuy. Dodatek ten zawierał ogółem 38 wierszy, 
za które brano po 5 e t . ! To już chyba wyzyskiwanie 
uczuć lojalności, bo jeżeli każdy dziennik za 3000 
wierszy bierze od abonenta 5 —6 centów, to Gaz. 
Lwowska  mająca zapewniony byt z kasy rządowej, 
mog a to podziękowanie monarsze wydać (nh. bez 
stempla) —  za darmo.

Narzeczony. Do niejakiej Marji Ł. przybył 
przed dwoma miesiącami Michał Sagan i po krótkim 
wstępie oświadczył się o jej rękę, co z wdzięcznością 
zostało przyjęte. Na drugi dzień przybył Sagau w 
odwidziny do swej narzeczonej i wręczywszy jej 
książeczkę kasy oszczędności, na kwotę 364 zł., opie­
wającą na nazwisko „Wesołowski" — prosił o po­
życzkę w kwocie 20 zł. Niczego złego nie przeczu­
wając Marja Ł. zgodziła się chętnie na zrobienie tej 
grzeczności narzeczonemu, tem bardziej, że Sagan u- 
poważnił ją do ściągnięcia sobie pożyczonej kwoty w 
kasie oszczędności. Wkrótce potem „narzaczony" 
zniknął z widowni, a Marja Ł. znalazła się w po­
trzebie i udała się do kasy oszczędności, ażeby pod­
jąć pożyczoną Saganowi kwotę 20 zł. —  tu ;e?nakv 
zawiadomiono ją, że owa książeczka jest skradzioną.

Obiecujący młodzieniec. Józef Żukowski, sto­
larz w Brzucho wicach, przystawił do tutejszej policji 
12-letniego terminatora swego Józefa K., któr; przy 
jęty do terminu dnia 1 . lutego r. b. zbiegł już dnia 
26. tegoż miesiąca, ukradłszy majstrowi swemu re­
wolwer, pistolet, ręcznik, chustkę ia głowę i dwie
łyżki, łącznej wartości 10 zł. i te przedmioty czę­
ściowo sprzedał we Lwowie. Obiecującego młodzieńca 
oddano do aresztów policyjnych

 ----
Zmar z Drezna nadeszła wczeraj wiadomość 

o śmierci dr. Karola S t r o i n e n g e r a ,  adwokata 
tutejszego. Zmarł on wskutek porażenia mózgu. 
Zwłoki sprowadzone zostaną do Lwowa.

Znaleziono na ul. Sykstuskiej pugilares z trze­
ma wekslami na znaczniejsze kwoty. Poszkodowany 
mo/e odebrać zgubę u znalazcy p. Kościeleckiego ul. 
Staszica 1. 7.

iVydzia“ tawarz/stwa dU  rozwoju i u| ;!cu«nU  m ia­
sta Lwowa ukonstytuował się na posiedzeniu dni* 27. 
lutego b r., wybierają? przewjilnioząoyw u, prof. dr. Kutii* 
Dunikowskiego.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w  ̂sobotę „Faust", wielka opera w 5 aktach 
Gonuod’». Występ panny Salomei Kruszelnickiej, 
oraz p p .: Aleksandra Myszugi, Juljana Jeromina
i Józefa Szymańskiego; jutro w niedzielę popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Djament króla duchAir“, ro- 
mantyczno-czarodziejska krotochwila ze śpiewami 
w 1.0 odsłonach Raymund’a ; wieczorem o godzinie 7 
przedstawienie rozpocznie po raz drugi „Szkoła 
kobiet", komedja w 5 aktach wierszem Molier’a, 
w przekładzie Kazimierza Zalewskiego; zakomw? 
” ^aiaoul<i (ipera w 2 aktach z prologiem L ttfau y .iia . 
Występ p p .: Mikołaja Lewickiego i Józefa Szymań­
skiego.

Ustawa rozszerzająca ubezpieczenia od w y­
padków, wraz z odnośneini rozporządzeniami, tudzież 
wraz z nową klasyfikacją niebezpieczeństwa przedsię­
biorstw — opracował i wydał dr. Aleksander M a ła - 
c z y ń s k i  — 1895. W uzupełnieniu ustawy o ubez­
pieczeniu robotników od wypadków z dnia 28. gru­
dnia 1887, wydanej przez dra Aleksandra Małaczyń- 
skiego w i 1888, wyszła obecnie nakładem I. Zwią- 
z owej drukarni we Lwowie, nowela z dnia 20. lipca 
1894 w opracowaniu tegoż autora. Jak wiadomo, 
rozszerzyła ta nowela ubezpieczenie od wypadków nc 
liczne przedsiębiorstwa, które dotąd ubezpieczeniu nie 
podlegały (teatra, straże ogniowe, przedsiębiorstwa 
składowe ifd.), a zarazem wprowadziła ubezpieczenie 
d o b r o w o l n e  dla przedsiębiorców samych i dla ro­
botników i urzędsików nie podlegających ubezpiecze­
niu. — Równocześnie wydaną została n o w a  t a ­
r y  fa k l a s y  fi k a c j  i niebezpieczeństwa dla przed­
siębiorstw podlegających ubezpieczeniu, o b o w i ą z u ­
j ą c a  od 1. s t y c z . . i a  1895. Nowa taryfa różni 
się bardzo znacznie od obowiązującej detąd klasyfi­
kacji i została przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
ułożoią na podstawie statystyki wypadków, przez za­
kłady ubezpieczenia prowadzonej

Wobec tego, że w samej Galicji jest obecnie 
około 8000 przedsiębiorstw, które ubezpieczeniu od 
wypadków podlegają, będzie wydana w opracowaniu
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W O  i i  A F 1 J O K I Ś O W A .
Usuwa, z twarzy pryszazo, liszaje, trądziki, pierzohnionie i łuszczenie BBÓry, 
wygradza zumrazuzki i ilołsi osp owe. Twarz odswteżł, wybiela i wydelikaca 
do togo łtupnia, źe jako środeK toaletowo-hygieuiczuy zos ał odszezagói- 
niouy moaaiem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i w# Lwowie. — ona i  z ł.

F f f l d a r  odświeża i nadaje tw arzy p zyjemuą
*  H U U 1  U L j r g l t f U l U A U y  uatu la  biało j i rfeiikataom* 

przy tem wygładza zgrubiały isk irek . Pudełko 30, 50 i 1 złr.
MB !l E TyT '£& do natychmiastowego farbowania

J4. A ś  Jk- Ł  «fcia «O k włosów na trwały _ pi ykny kolor 
czarny lub ciemny. Cena — 1 zŁ.
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dra Małaczyńskiego „ustawa rozszerzająca ubezpie­
czenie od w y p a d k ó w z a w ie ra ją c a  oprócz rozperzą- 
dzeó wykonawczych, wiele cennych uwag, dla tyeh 
przedsiębiorców bardzo pożądanym pedrocznikiem.

Rada miasta L w ow aelegraficzne
lejącego cy ,
behtowegd (Nabożeństwo za  duszę śp. arcyks. Albrechta. — 

:ai  z okien Sprawozdanie delegatów ni. Lwowa, z obrad wiecu 
m iast we Wiedniu. —  Podziękowanie burm istrzowi 
W iednia dr. Griiblowi. — Rckursy w sprawacu  
budowniczo policyjnych. —  Meljoracjo, łąk  w Ma 
lechowie. — D ostawa kamienia. — Ceny maksy­
malne d la  niezbędnych artykułów^ żywności. 
Subwencje. — Stypendja. — Wybór kom isji tea 
tralnej. — D ruga posada inspektora szkól 

d Knowles miejskich.)
nglji. Poz<r (»».) U Ó W  28. lutego. Przew odniczył p. pre- 
cia był rzej zydent M o c h n a c k i .  Zagaiw szy obrady, zapro- 
Matka jegei 8ił radę  na nabożeństwo żałobne, k tóre oubędzie 

; się za spokój duszy śp. a rcyks A lbrechta w rz. 
iżący nie s^ kat. a rch ikatedrze  w sobotę dnia 2. m arca o go 
kjawiku d« dżinie 9. rano. N astępnie zawiadom ił p prezy- 
ia była nie-* dent radę, iż delegaci m Lwowa, którzy brali 
i części na- udział w obradach wiecu m iast stołecznych, od-

sgo r. b. 
zej. W fa 
, wybuchli 
troje dziec 

iosło ciężki

części na , --------
i deszcze.: by tym  dnia 21. zm. we W iedniu, złozyli pisemne 

:zy spadł w spraw ozdanie. Spraw ozuanic to będzie regulam i- 
l miasta le-' uowo trak tow ane i przyjdzie pod obrady repre- 
21 w gruv zentacji miejskiej. W końcu prosił p. p rezyden t 

i, w lutym, radę, aby upow ażniła prezydjum  do w ysłania 
wyżynach podziękow ania burm istrzowi m. W iednia dr. Grji- 

ad morzem!' blowi za  gościnne i serdeczne przyjęcie, jak ie  
i «• •* zeżu) zgotował delegatom  miejskim. — W niosek ten 
Stfj -1 8 9 1 ,! Przyjęto jednogłośnie. , , _ .
idobną wio- Przystąpiono do porządku amenuego. Z,ał&-
minamy, że, twiono k ilk a  rekursów  w spraw ach budowniczo- 
;ec by] nie j Policyjnych, przyznano k red y t w kwocie l  Oob 
mny pola] na w ykonanie robót m eljoracyjnych na łąkach  
wyczaj. W fundacyjnych w M alechowie i uchwalono za 
a całe lato! 67.225 zł. zakupić kam ienia do konserw acji dróg 

niezwykle i id1" m iejskich.
Z  kolei r. p. S y r o c z y n s k i  referow ał 

i wszystkie spraw ę ustanow ienia cen m aksym alnych dla nie- 
przez c. k zbędnych artyku łów  żywności. Spraw ę tę poru- 
Dziś zmie- w m aju z. r. dr. W eigel, dom agając się od

0, że „ w  - r ady, aby  na mocy p r z y s ł u g u j ą c y c h  je ] praw  
lo G azety  oznaczyła ceny m aksym alne dla niezbędnych
ruchliwość artykułów  żywności. S ekcja  IV . zastanaw iając 

■to ciekaw. ®ić na-d fą spraw ą, doszła do przekonania, że dr. 
mmer nad- 'W e ig e l staw iając swój wniosek m iał na myśli 
38 wierszy, obleb i mięso. Z badaw szy je d n a k  dok ład rie  
^zyskiwanie Ceny chicha i mięsa, nie m ogła sekcja IV . ozna- 
ik za 3000 Czyć ceny m aksym alnej dla chleba, gdyż cena 
r, to G az. .jego od 4 la t ciągle spada i zapewne spadać 
y rządowej, dalej będzie. T rudno więc d!a a rty k u łu , którego 
i (nb. be ' Cena ciągle sią zniża, oznaczać cenę m aksy­

malną. Co się tyczy mięsai to w istocie cena
1. przybył ,iego rośnie i we Lwowie je s t w i ę k s z ą ,  niż w mia- 
po k r ó tk i  8t&ch sąsiednich. N a ceny te  skarżą  się wszyscy, 
izięcznością a wojskowość naw et u rządziła  w łasną rzeźnię, 
'ł  Sagan w Lec* ceny m ięsa w zrastają  w całej A ustrji, jest 
izywszy jej w*3e to niejako w ynik elem entarne ekonom icznych 
4 zł., opie- w arunków , przeciw  którym  ustanow ienie ceny 
osił ’ o po- m aksym alnej nic nie pomoże. N ależy ty lko  przez 
ie przeczu- Rządzenie rzeźni i przez u łatw ienie transportu  
robienie tej % < łła  w płynąć n a  obniżenie się cen mięsa.
3 Sagan u- ^  końcn postawił p. Syroczyński następujące 
j kwoty w '" n io s k i :  1. nad  wnioskiem dra  W oigla przecho- 
larzaczony" dzi się do porządku dziennego; 2. poleca się 
si ' po- m agistratow i, aby b ra ł udział w staran iach  wiel- 
ażeby pod- bich m iast, czynionych w sprawie obniżenia cen

t u  j e d n a k  m ięsa; fj. wzywa si ? m agistrat, aby  przyspieszył 
skradzioną. W ybudowanie rzeźni i poczynił staran ia  o tańsze 
owski, sto- taryfy przewozowe.
jszej policji R. p. J o n  a s  z podniósł, iż niezm ierny wzrost 
który przy- cen mięsa powstaje w sku tek  postępow ania han- 
ęł już dnia d a rzy , km rzy nadużyw ają sytuacji i ceny nad- 
swemu re- ^w yczaj wyśrnbow ują. K ażdem u rzeźnikowi raa- 

wę i dwie jgistrat w ydaje koncesję, więc przy w ydaw aniu 
imioty Azę- je j m ógłby ustanow ić m aksym a,.ią taryfę, tak , jak  
młodzieńca są tary fy  dla hotali, restauratorów  kolejowych 

|itd V» Koncesji również powiedzianem  jest, że 
'każdy otrzym ujący koncesję za przekroczenie 

wiadomość przepisów j  st karany  Przepisów  tych  je s t całe 
adwokata mnóstwo, mówca wnosi przeto, aby  m agistra t wy- 

ia mózgu, gotow ał i w ydrukow ał podręcznik, k tóryby  za- 
srnieiszft nrzeois 7. jak ich  w ykonujący

Do komisji tea tra lnej, k tó ra  się zajmie sp ra  
wą budow y tea tru , w ybrano z łona rad y  p p . : 
D ulębę, M arjańskiego, Szajera , Janow okiego, 
G ołąba, Stroynow sH ego, G ostyńskiego, M ałacho­
wskiego, M ałeckiego, Rutkow skiego, Rawskiego, 
K ędzierskiego.

P. S o l e s k i  przedstaw ił wniosek, aby 
rad a  m iejska wniosła do rady  szkolnej krajow ej 
m em orjał c kreow anie przynajm niej jeszcze je ­
dnej posady inspektora  szkół miejskiej.

P . delegat M i c h a l s k i  zarzucił, iż sp ra­
w a ta  je s t m eregulam inowo trak tow aną, gdyż 
powinna ona z sekcji V. p rzejść de m agistra tu , 
a dopiero potem przyjść przed pełną radę W nosi 
przeto na regulam inow e je j traktow anie.

R adny o t o k o w s k i  wniósł, aby  rad a  
w m em orjale swym upraszała o kreow anie 
dwóch nowych posad inspektorów , tak , by było 
we Lwowie trzech inspektorów  szkół m iejskich. 
W  głosowaniu uchwalono w niosek p. Soleskiego, 
a odrzucono w szystkie inne wnioski. N a tern 
obrady zakończono.

Gospodarstwo * priomysł I ńanc
Zjazd przedstawicieli kas oszczędności (pro­

wincjonalnych) odbył się dnia 24. lutego we W ie­
dniu. Na ogólną liczbę 72 kas wysłało 47 swoich 
delegatów. Były też reprezentowane cztery wiedeńskie 
kasy komunalne. Z posłów obecni byli na tym zje­
ździć Menger, Richter, Heinemann, Mauther i 
Weitlof.

Przyjęto jednogłośnie następujące wnioski:
I  Co do podatku zarobkowego: 1. Stopa po­

datku zarobkowego kas oszczędności ma być zniżoną
wynosić najwięcej 5% , 2. od opodatkowania mają

być wykluczone: a) nadwyżka przeznaczona na utwo- 
rzeuie, uzupełnienie i powiększenie ogólnego fundu­
szu rezerwowego i specjalnych rezerw dla strat na 
kursie i rezerw, przeznac onycli dla funduszu pensyj-
nego, b) dochód ogólnego funduszu pensyjnego i spe­
cjalnej rezerwy dla strat kursowych i funduszu pen­
syjnego, e) powstały z powodu zwyżki kursu znąjdu- 
jycych się w posiadaniu kasy papierów wartościo­
wych zysk, nie zrealizowany jeszcze, tylko książko- 
wany, d) podatek mający w myśl ustawy krajowej 
z dnia 13. października, 1893 roku być zapłacony 
do funduszu krajowego dla ubogich. (Obowiązuje to 
tylko w Niższej Austrji).

II. Od podatku rentowego mają być zwolnione 
pod tki wkładek ka?y oszczędności.

III. Unikać należy w traktowaniu co do po
datku wszelkiej różnicy pomiędzy kasami oszczę­
dności, a innemi podobneini instytucjami, jak 
pocztowe kasy oszczędności, zbiorowe kasy siero- 
cióskii itp.

Wystylizowaniem i wręczeniem pewyższej pe­
tycji radzie państwa zająć się ma kasa oszozęduośei 
w Wiener Ncustadt, z której inicjatywy zjazd był 
zwołany

Izba handlowa i przem ysłowa ogłasza : m agazyn pro- 
wiai to wy w Przem yślu , zam ierza pozbyć otręby żytne W 
czasie do końca czerwca b r  w ilości około S1 00 do 
40t;0 cetn. m etr. Dotycząca rozp raw i ofertowa o będzie 
sie w tymże m agazynie prowiantowym w / rzemyśln dnia 
5. m arca 1895 r ik n , o godzinie 10. przed południem  do 
Ltórego to term inu isaja być tamże wniesione odnośne 
oferly pisemne.

Bliższych wiadomości można zasiągnąć w biurze izby 
liandl. i przem.

W czasie od 15 maja do końca w rześnia b. r. odbę­
dzie się w Tuluzie m iędzynarodow a wystawa przem ysłowa 
i sztuk, obejmująca dzia ły  przem ysłu szkolnictwa, gospo­
darstw a rolnego, ogrodnictw a i sztuk pięknych

Bliższych inforniacyj r o ż n a  zasięgnąć u jeneralnego 
dyrektora tejże wystawy Eugenjusza P .m tard  w Tuluzie 
(H autj-G aronne).

-
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eckiego ul.

:ema ima- 
dnia 27. 

if. dr. Emila

wmrnł główniejsze przepisy 
ires z trze- koncesję m uszą się trzym  ć. 
izkodówany D r. W e i g e l  zarzucił referentow i, że w re ­

feracie swym m łócił plewę i w końcu dom agał 
sią, aby  rad a  ud a ła  się z prośbą do rządu, by 
»  ustanow ił ceny m aksym alne dla najn iezbę­
d n ie js z y c h  artykułów  żywności.

P. de legat M i c h a l s k i  polemizował z 
Wywodami referen ta, k tó ry  tw ierdził, że wysoka 
cena m ięsa we Lwowie, skłoniła wojskowość do
'bicia wołów w e  w łasnym  zarządzie. Owoż r i0wca 
podniósł, że ta k  nie jest, wojskowość dziś w ę­
gierskiem u przedsięDiorcy p łaci o 10 ct. więcej 

5 aktach ssa 1 klg., niż p łac iła  dostawcom miejscowym, 
szalnickiej, N a drożyznę mięsa w pływ a b rak  bydła'. W  osta 
r Jeromina tn ich  dw u tygodniach w Z akopanem , w powiecie 
nopołudniu now otarskim , w ybito 600 wołów na chorobę płu 
ohóir“, ro- oną, k tó rą  zawleczono do nas z W ęgier. W obec 

śpiewami tych  stosunków coraz mniej jpst b y d ła  w k ra ju , 
godzinie 7 inięao więc musi drożeć.

Gauiots pisze, że jakko lw iek  dla szowinizmu | 
franeuskiego bolesną będzie rzeczą, by flota 
francuska wzięła udział w uroczystości o tw arcia 
k an a łu  bałtyt-dciago, niemniej jed n ak  z dobrą 
m iną powinna F ran c ja  spełn ić tę konieczność

Int.ranśigeant przestrzega, iż fraternizow anie 
Francji z wrogiem przyczyni się bardziej, niż 
cokolwiek innego, do germ anizacji A lzacji i Lo- 
ryngji.

Agence de Constantinop'e zapewnia że po- j 
g łoska o uwiezieniu wielu softów, je s t czczym 
w ym ysłem .

tyczne.
. Skarbka:

Z B erna szw ajcarskiego donoszą, że sztab 
jen. uzn sł za rzecz konieczną silne ufortyfiko­
wanie miejscowości G riniscb N atom iast komisja 
obrony krajow ej sądzi, że dla w ztnocnieria 
obronnej siły tego punk tu  w ystarczy pomnożyć 
a rty le rję  fortu F u r k ‘.

i „Szkoła R  ks. M a z u  r a k  podniósł, iż podrożeniu

.OuCt.V*u a.
■ Szymaó-

9 od wy-
ni, tudzież 

przedsię- 
ler M a ła -  
ry o ubez- 
i  28. gru-

l Mo<ier’a, iaięga ^yinno głów nie zam knięcie gran icy  rum u ii 
zakoń'7T fikiaj) a zapobiegnie w zrastan iu  ceny m e usts.no- 

^ ‘euie ceny m aksym alnej, lecz lepsze i r a ­
cjonalniejsze zorga.nizovvanie b iu ra  przem ysłowego 
1 targow ego m agistratu.

R. dr. P  i s e k  bronił sekeii IV . i je j wnio-
sków.

R. prof dr. S z p i l m a n  tw ierdził, ie  
3ekcia IV . zastanaw iała  się bardzo sum iennie 
nad spraw a, poruszoną przez d ra  W eigla, lecz 
Przyszła do przekonania, że wnioski d ra  W eigla 

Małaci.yó- pie dadzą się przeprjw adzić . Ro przem ówieniu 
n I. Zwią- referent a k tóry  w odpowiedzi drw i Weiglowi 
i 20. lipca pzin & czyi, że jeśli m łócił plewę, to plew ą tą był 

wiadomo, wniosek d ra  W eigla, rad a  p rzy ję ła  przedstaw io 
padków na ne p rzez sekcję wnioski) odrzuciła zaś wniosek 
iczeniu ni« r. p. j  0 n a s 'z a .
nębiorstwa P iek arze  lwowscy -wnieśli na ręce p. prezy- 
ezpieezenie donta protest przeciw ko podniesionym przeciw
i i dla ro- mna Ua )0Siedzeuiu rady  zarzutom , iż w yzyskują 
ubezpieoze- p u b l ic z n o ś ć  li. p. M a y e r  dom agał się odczy- 
l o w a  ta- dania tego protestu, ale rada  do żądania tego 
dla przed- me przychy liła  się. . ,
• o w i ą z  u- Subw encje udzielono: Komitetowi budowy
iryfa różni ‘■echnihów w kwocie 500 z ł., Tow. bratn iej po- 
ąd klasyfi nocy słuchaczów  w kwocie 200 zł., Lzytelni 
wnętrznych ^kauem ickiej 200 zł. 

przez za- S typendja  z fnndaeji m iejskiej po z l;
^  ct. r o c z n i e  d la  uczniów sztcoly ogrodniczej

sst obecnie -.zy  lwowskim ogrodzie botanicznym  nadano 
eczeniu od |M. M r o c z k o w s k i e m u ,  A ut Żuraw ińskiem u i Wa- 
iraeowaniu ' ł a w o w i  Zielińskiem u.

eg zo ty czn a  wojna na dalekim  W schodzie 
nie prędko  snać jeszcze skończy się. D nia 27. 
zm . odbyła się w Pekinie rad a  m inistrów chiń­
skich, w k tó re j wzięli udział tak że  ks. K uug i 
cesarzowa wdowa. Ks. K ung zaznaczył, że Japo- 
nja użyła zam ieszek koreańskich ty lko za p re ­
te k s t "do w ypow iedzenia wojny, gdyby bowiem 
b y ła  chciała, Chiny zgodziłyby się na  pokojowe 
załatw ienie spraw y. K lęsk i C hińczyków  są w y­
nikiem  nieudolności w yższych oficerów. B ądź co 
bądź, wobec lichego stanu  arm ji, należy starać  
się o zaw arcie pokoju. Jeśli jedm /k Jap o n ja  nie 
okaże się pojednaw czą, należy w alkę toczyć d a ­
lej. N a zarzut, iż Chiny Jiogą w tak im  razie  li­
czyć na nowe klęski, podniósł k s . K ung, iż J a ­
pończykom  niemożliwą przecie będzie rzeczą 
opanow ać ta k  rozległe prow incje, zw łaszcza, że 
i m ocarstw a nie będą inogły p a trzeć  obojętnie 
na dalszy zw ycięski pochód Japon ii. W reszcie 
książę i cesarzow a wdowa zaproponowali L i H ung- 
C aang’a jako  najodpowiednieL zą do prow adzenia 
rokow ań pokojowych osobistość, na co ca ła  rad a  
zgodziła się jednom yślnie.

Z Koła polskiego.
^Telegramy „Dziennika Polski

niedOii 1. m arca. W czoraj odbyło się drugie 
posiedzenie K o ła  polskiego we W iedniu, na któ 
rem  Koło kontynuow ało dyskusję jenera lną  na 
reform ą podatzow ą. N a zaproszenie przyby ł na 
posiedzenie jako rep rezen tan t k lubu  ruskiego 
p. W a e h n i a n i n.

Pierw szy mówca p. K o z ł o w s k i  przyznaje, 
że operat komisji lepszy jest od przedłożenia. J a

ko katolik , p rzejęty  encyk liką  „de rerum nova- 
r u m godzi się z zasadą polepszenia doli klas 
pracujących, jakko lw iek  jednali godzi się z z a ­
sadą, m a obaw y co doskutJiów . M ówca w ychw ala 
osobiście p. Daw. Abrah.amowicza, ale nie może 
zataić, że tym  razem  A braham ow icz nie by ł so ­
bie w iernym , lecz sta ł się dok trynerem  i optym istą. 
Coby na to pow iedział s ta ry  K rzeczunowicz ?

Mówca zarzuca projektow i: 1 zbytnie obcią­
żenie większej posiadłości, k iedy  równocześnie ko 
p itał ruchom y za m ało je s t J )kn ię ty ; 2. b rak  
odpowiednich wykonawców w k ra ju ! 3. k ry ty ­
kuje kontyngentow anie podatku zarobkowego i 
oddanie go w  ręce  komisji szacunkow ej. Mówca 
w olałby uż dobrego urzędnika. O baw ia się, że 
ludność z b rak u  ochoty nie będzie b ra ła  udzia­
łu  w kom isjach. O statecznie wnosi przejście do 
dyskusji szczegółowej, ale pod w arunkiem , że 
rząd  przedłoży obniżenie kon tyngentu  dla poda­
tk u  gruntow ego d la  G alicji.

P. R u t o w s k i  widzi w kompromisowym 
projekcie komisji dzieło sztukow ane, w ięc w 
szczegółach w ym agające popraw y, a jed n ak  
względnie szczęśliwie rozw iązane. Je s t to dzie­
ło, w yszle z kom promisu pom iędzy w iększą w ła ­
snością a kapita łem  i wielkim przem ysłem . Ci, 
co rzecz przeprow adzili, mieli jednak  oczy o tw ar­
te na potrzeby czasu. U w agi godnem  jest, że 
ci, co reprezen tu ją  w ielką własność, k ap ita ł i 
wszelkie środki w ładzy, zrozumieli społeczne z a ­
danie czasu wobec słabszych  i uboższych. Z p u n ­
k tu  w idzenL ściśle krajow ego uważać należy za 
kam ień filozoficzny możliwe ulżenie dla pracy  i 
produkcji w k ra ju , a obciążenie ty ch  źródeł, k tó ­
rych ja k  najm niej znajduje się w k ra ju . Z  tego 
stanow iska bilans całej refomy w ypada wzglę­
dnie korzystnie dla nas. Mówca w ykazuje cy ­
frowo, że chłop mieć będzie netto 700.000 ulgi, 
dalej, że średnia w łasność szlachecka jedno- i 
dwu- wioskowa, mimo osobowego podatku  docho­
dowego, mieć będzie fak tyczną ulgę. Podatek  
csobowo-dochodowy uw aża za szczęśliwy krok, 
niedostateczny —  bo pierwszy. Z  powodu zam o­
żności k apitalistycznej innych prowincyj, mówca 
wierzy w w ydatność tegu  podatku i sądzi, że ta ­
kow a za nisko oszacowaną została. P. Rutow ski 
zapowiada rezu lta t wyższy od prelim inowanego 
rnaximum.

Podatek zarobkow y uważa mówca za najle­
piej rozw iązany, mimo zasady kontyngentow ania. 
W artość widzi w tem  w łaśnie, co potępia p. K o­
złowski : w dopuszczeniu w szerokiej m ierze ży­
wiołu autonomicznego i stron interesow anych. 
Mówca nie podziela nieufności p. Kozłowskiego 
do tych czynników. Byle tylko społeczeństwo 
powołując łudzi z w yboru do służby podatkowej, 
nie powoływało niedołęgów i byle nie było absen- 
teizmu.

Mówca poddał następnie k ry ty ce  program  
finansowy. W  tym  względzie kompromis nie do­
prow adził do tego, czego Koło, w ybierając swoich 
kom isarzy, oczekiwało. W tedy  postawiło Koło 
w arunek, by przy reform ie podatkow ej uregulo­
wano finanse ciał autonom icznych. Mówca przy 
szczegółowej dyskusji zaproponuje zabezpieczenie 
p rzekazyw ań a procentow ych udziałów z p o d a­
tków stałych  na rzecz krajów . W  końcu zaleca 
mówca przejście do rozpraw y szczegółowej.

P . P o t o c z e k  żądał zrów nania opustu w po­
d a tku  gruntow ym  z opustem  w podatku  zarob­
kowym.

P. L e w i c k i  mniema, że można nad tem  
z p. Kozłowskim ubolewać, lub z p. Abrabam o- 
wiczem się cieszyć, ale nie można zaprzeczyć, 
że wprow adzenie podatku  osobowo-doebodowego 
w A ustrji je s t dowodem wielkiego postępu i za­
dośćuczynieniem  żądaniom, k tórych  dom aga się 
współczesna nau k a  i p rak ty k a  życia. T ylko 
w ten sposób można było przystąpić do obniżę 
nia podatków  bezpośrednich sta łych . P unk tu  w yj­
ścia dla całej reform y szukać należy w dziele 
jednego Polaka, k tóry  wprowadzeniem  równo­
wagi w budże^.e umożliwił reform ę, skierowaną 
nie na korzyść państw a, ale obyw atelstw a. N aj­
wyższy w E urop;e podatek domowo-czynszowy, 
wyższy, aniżeli gdzieindziej, podatek gruntow y, 
najniespraw iedliw szy rozdz:ał podatku  zarobko­
wego i zupełna wolność od podatku kap ita li­
stów — w yw ołały konieczność reformy.

D rugim  powodem było uznanie, że n iesły­
chany wzrost życia autonom teznego w k ra jach  i 
gm inach w ym aga nowych źródeł dochodu. Tym 
życzeniom czyni niniejsza reform a w części tylko 
zadość, ale z chw ilą, k iedy  państwo uczyniło 
pierw szy k ro k  na drodze podatku osobowo-docho­
dowego, je s t nadzieja, że dojdziemy z czasem do 
zupełnego oddania podatków bezpośrednich 
krajom .

N a z a rz u t , jakoby  reform a podatkow a za 
mało uw zględniała kapitalistów , odpow iada cyfro­
wym  dowodem, że ja k  na p o czą tek , ciężar ten 
wcale nie je s t m ałym . D alej polemizuje mówca 
z p. Kozłowskim , a ua  zapytan ie j e g o , coby na 
dzieło A braham ow icza pow;edział śp. Kn-eozuno- 
wicz, odpowiada, że K rzeczunowicz w niebie c ie ­
szy się, iż uczeń przeszedł m istrza, bo kiedy on 
stanął na negacji, A braham ow icz um iał p rzepro­
wadzić reform ę bez krzyw dy d la  w iększej w ła 
sności, używ ając dochodu katastralnego  za pod­
stawę.

D la nas przedstaw ia się bilans nowych po­
datków  w ten sposób: w łościannin nasz nie
zapłaci ani centa podatku osobowo-doebodowego, 
a będzie partycypow ać w ulgach na 10 do 2 5 % ; 
kto te  ulgi zapłaci ? W iększa w łasność nie, z a ­
p łacą  je  w ielcy fab rykanci kapitaliści i t. d., 
k tó rych  u nas jest jeszcze bardzo mało.

Polemizując z P iniń3kim, dowodzi mówca, 
że. ulga w podatku zarobkow ym  je s t d ia  n a ­
szych rękodzielników  ta k  daleko idącą, że na 
razie naw et sobie z tego spraw y zdać nie mogą. 
N ajdrobniejsi nic n :e zapłaci średni p a r ty ­
cypują  w ulgacd do 25% , dla w ielkich prze­
mysłowców ulg żadnych nie przyznano.

G łów na w adą projektu jest nierozw iązanie 
kw estji podatków jkrajow ych  i gm innych. W tym 
k ie runku  pro jek t mówcy nie zadaw ala  i dla 
tego mówca żądać będzie zmian.

P. M i l e w s k i  zw raca  uwagę, że n iektórzy  
mówcy fałszyw ie rozum ieją wyrażenie „socjalno- 
polityczny“ w zastosowaniu do relorm y podatno 
w ej. K ażdy podatek na znaczenie socjalne, bo 
je s t  czynnikiem  w rozdziale bogactw a i każdy  
podatek  stać musi na zasadzie sprawiedliwości. 
B cdstaw y s ą : równomierność i powszechność.
I  ta  reforma czy ni tem u zadość. Źródło docho- 
dow musi również być uwzględnione. Silniejszym  
jest dochód z g run tu  i z ren ty , aniżeli dochód 
z płac. D latego dochód z g ru n tu  musi być iua

czej trak tow any  i więcej obciążony, aniżeli do­
chód z płac. Reform a nie jest ideałem , ale ide­
alnego podatku  n ik t jeszcze nie w ym yślił. Mó­
wca jesi za przejściem  do dyskusji szczegółowej.

P. A b r a h a m o w i c z  D aw id żałuje, że 
dzisiejsza dyskusja odbyła się ty lko przed forum 
Koła. C hciałaby, żeby cały  k ra j i członkowie 
innych klubów  wiedzieli, z ja k ą  pow agą i grun- 
wnością Koło do te j spraw y przystępuje. 
W przedłożeniu jest niejedna spuścizna, k tó rąby  
mowoa chętnie darow ał, ale nie można było, bo 
państw o, żeby żyć, nie może z obecnych docho­
dów zrezygnow ać. Mówca daje dalej w y,aśnienia 
na poszczególne zarzuty . P . P in ińsk i —• są słowa 
mówcy — z rzuca, że nie będzie w k ra ju  ludzi 
do przeprow adzenia ustaw y. Ale mówca przypo­
mina sobie, że p P iniński je s t referentem  refor­
my procedury cyw ilnej, trudniejszej przecie do 
w ykonania, a jed n ak  nigdy  zarzu tu  takiego, co 
do tej ustaw y nie podnosił. M ówca nie je s t za­
palonym  zwolennikiem reform y, ale obaw ia się, 
że gdyby  zrobioną b y ła  po reform ie w yborczej, 
w ypadłaby  o wiele gorzej.

P. S z c z e p a n o w s k i  w yraża uznanie dla 
p. A braLam ow icza, ale nie w tym sensie, w j a ­
kim  zazw yeząj w yraża uznanie p. Kozłow ski, 
bo potem następuje uszczypliwa uw aga. W  po­
lityce konserw atystów  widzi m ow ci od la t k ilku  
postęp na rzecz idei socjalno-politycznej i licze­
nie się z potrzebam i czasu Tego dowodem jest 
szkolny w niosek br. S tanisław a Badeniego w se j­
mie i to, że p. Kozłow ski za nim głosował. W 
tem  zachowaniu się konserw atystów  znajdziecie 
panowie uspraw iedliw ienie pokojowej polityki 
stronnictw a postępowego, k tórą także  i ja z a s tę ­
puję. Reforma jest doniosła i musi być najszyb­
ciej trak tow ana, a w każdym  razie przed  refor­
mą wyborczą.

Mówca zapow iada, że zażąda w dyskusji 
szczegółow ej: L O bniżenia podatku domowo-
czyaszowego. 2. Zm iany rozdziału o podatku  od 
ren t. Co do kas oszczędności, w ykazuje mówca, 
że kasy te  u nas od czasu istnienia swego, w y ­
d a ły  50 miljonów na cele hum anitarne. P rzy  
projektow anem  obciążenia na te cele nieby nie 
zostało.

N a tem posiedzenie odroczono.

Rada państw a.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 1. m arca. S tronnictw o ks. Lichten 
steina, k tóre nie może darow ać m inistrowi M a- 
d e y s k  e m u  ostrej odpraw y na  mowę p. 
Scheichera, w ytęża obecnie przeciw  ministrowi 
ośw iaty w szelkie siły i rozpuszcza nieuzasadnione 
pogłoski o m ającej w rzekom o nastąpić jego d y ­
misji. Pogłoski te  znalazły  dostęp także  do n ie ­
k tórych  pism prow incjonalnych, b fdących w y ra­
zem innych stronnictw .

Wiedeń 1. m arca. Komisja budżetow a ob ra­
dow ała wczoraj nad  budżetem  m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych. M inister m rgr. B acquebem  
odpow iedział na podniesione w toku deb a ty  za­
rzuty. Co do reform y w yborczej, zgadza się m i­
nister zupełnie z tem  w szystkiem , co powiedział 
prezes gabinetu  ks. W iud ischgraetz  w swej osta­
tniej d ek la rac ji; zaś w spraw ie stanu  w yją tko­
wego p rzy łącza  się w zupełności do ośw iadcze­
nia nam iestn ika br. T huna w sejmie czeskim , 
a to także  w tym  k ie runku , iż nie n rleży  p rz e ­
ry w ać  odbyw ającego się w łaśnie procesu uspo­
kojenia umysłów w C zechach.

W  dalszym  toku ośw iadczył m inister, że 
ostatnia sesja sejmów by ła  bardzo pracow ita i 
bogata w owoce pracy, a ze szczególnem uzna­
niem podniósł działalność sejmu dalm atyńskiego, 
k tó ry  energicznie odparł wszelkie usiłowania 
zam ącenia rzeczow ych obrad. M inister p rzy rzek ł 
przyspieszyć załatw ienie ustaw y o swojszczy- 
źnie. N astępnie om awiał m inister spraw ę obo­
wiązkowej asekuracji od ognia, tudzież spraw ę 
izb lekarskich , które rozw ijają pożyteczną dzia­
łalność i znikąd nie słychać sk a rg  przeciw  nim.

wa, który tutaj m iał fabrykę tutek cygaretow ych, za sfa ł­
szowanie pieczęci głównęgo urzędu ełowege.

Wiedeń 1. marca. W czora po zam knięńu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 398 87, węg. kredyty 471 ■—, 
anglosy 177-—, laenderbanki 23010, sztaebany 396 25, 
lom bardy 1' k U ’, elbethale 276 —, tytoniowe 49 25, 
alpiny 86 9 j ,  rem a majowa 10170 , węg. złota 124 'i0 , 
austr. koronowa 99-35, węg. koronowa los turecki
74 "SO, uniony 324 5 '.

Ber.Ib 28. lutego. G iełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porów na­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r P  a r  i t a t). Kredyty 
242 90, (398’6 l), lom bardy 44'75 (ll»8 09). weg renta  złota 
102 4u (124-32), ruble 219-—, (132 7 1 .

Frakfurt ;8 . lutego. G iełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podano eyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) K redU y ’ 327 o7 (39 'j-O l. 
lom bardy o9-S7 (107 54), ren ta  węg. złota — 
koronowa — '— (— ’— ).

Kolonja 1. m arca. R edak to r Kólnische Zei 
tung, P  o s s e. skazany został dzisiaj na 100 m a­
rek  grzyw ny za obrazę hrabiego H ek to ra  Kwi- 
■eckiego w arty k u le  Po’nischer Hochmufh und 
deutsche Demuth W  arty k u le  tym  uczyniono z a ­
rzu t, że przy sposobności odw idsin księcia J e ­
rzego saskiego w m ajątku  br. Kwileckiego, tenże 
nie dozwolił wywiesić chorągw i niem ieckiej.

roCła * 1. m arca. Z P e te rsb u rk a  nadcho-m arca.
dzą tu  wiadomości, że w razie gdyby pow tarza­
jące  się codziennie zaburzenia studenckie nie 
usta ły , zostanie un iw ersy tet prawdopodobnie zam ­
kn ięty .

Catanzano 1. m arca. W czorajszy  zam ach 
zbrodniczy skierow any b y ł nie przeciw  b isk u ­
powi, lecz przeciw  rektorow i sem inarjum . S p ra ­
wcą jego je s t  uczeń sem inarjum  Luigi Nioi, któ 
ry  chcąc się zemścić za to, że go nie przypu­
szczono do św ięceń kap łańsk ich , w padł do p a ła ­
cu biskupiego i w obecności biskupa strzelił z re ­
wolweru do rek tora , ran iąc  go ciężko w lewy 
policzek. Spełniw szy tę  zbrodnię, począł uciekać 
i dw a razy  jeszcze strzelił do ścigającego go lo 
kaja , lecz go nie zranił. Tego samego dnia je­
szcze zgłosił się do żandarm erji.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
W iedeń ,  dnia  i. m arca godz. 2. min. 30.

P rzy jech a li do L w o w a
d t i*  1. m ar, a 1815 

HOTEL ŻORZA. K. hr. Czosnowska z W ołynia S. 
br. Hompesekowa z R udnika. W.  Bzujski z Mszany dol­
nej. S. Mers i  W iśniowy. W. Potoeki z Lim anowy. B. 
Rozwadowski z Dolinian.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Berger z Tapolcza E. F i­
scher z W iednia. H r. P la tte r z Krakowa. S. Kom ornicki z 
Zawadka. W. Urbanowski z Poznania Dr. S trzelbieki z 
Ropczyc Stankiewicz z Stokerau.

H B E S Ł l  N E .

N a zarzu t H erolda, że ani ludność Czech, ani
iekarze nie chcą utw orzenia niem ieckiej sekcji 
izb lekarsk ich  w Czeohach. skonstatow ał m in i­
ster, że w iększość lekarzy  w C zechach oświad­
czyła się za utworzeniem  tej sekcji.

Wiedeń 2. m arca. Z  Polaków  wezmą w je- 
neralnej debacie nad  reform* podatkow ą u d z ia ł: 
J ę d r z e j o w i e  z, M i l e w s k i ,  B y k  i L e ­
w i c k i ,

Wiedeń 1. m arca. (Z  izby posłów). Izba  to ­
czy dalej debaty  nad projektem  ustaw y karnej.

Objąwezy z dniem I. styczni t 1895 rokn w e  
w łasny zarząd

Hotel Eu ropejski
(we Lwowie — plac Marjaoki]

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T . Publiczności zapew niając, że 

< usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i  Spółka

właśe. hotelu E uropejs: ego

Pokeje od 8 0  ct. p jczą « szy .

T M ey ra m y  .D zienn ika  Polskiego.
Wisdsń 1. m aroa. Cesarz p rzy ją ł w czoraj 

na audjencji deputację sejm u tyrolskiego, s k ła ­
d ającą  się z m arszałku B r a n d i s a ,  oraz p o ­
s ł ó w  T r e u i n f e l s a  i K a t h r e i n a ,  którzy  
w ręczyli mu uchw alony przez sejm tyro lsk i 
adres z powodu przy jęcia  ustaw y o obronie k ra ­
jowej.

C esarz odpow iedział dcputacji m iędzy in ­
nemi, co n a s tę p u ję : „W yrażone przez panów
życzenie odpowiedniego pielęgnow ania uczuć re- 
ligijnych także  w stani? wojskowym  i położenia 
t  my złem u, w ynikającem u z pojedynków , mogą 
tylko podzielać i w edług sił swoich popierać". 
D alej wspomniał cesarz o przepisach, norm ują­
cych w ykonyw anie re lig ijnych  obowiązków i 
k ładących  tam ę w ykroczeniom  w spraw ach 
honorow ych w arm ji i r z e k ł : „ Jest moją n ie­
złom ną wolą, ażeby istniejące rozporządzenia 

ścisłością przeprow adzone

m .  * J O J 3 S L & . . 3 2 &
DOM  BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.

F  H  O  M  &  S  ¥  
do c ią g n ien ia  1. m a rca  1 8 9 5

na I* sy  p a ń s tw o w o  as r .  1 8 6 1  po 5 zł. a w.
wraz ze templem (promesy na połówki tych losów po 

3 zł w. a. wraz ze stemplem).
Główna wygrana 300 .C 00 koron względnie 

I 5 J .0 0 0  koron
i ua lo s y  m  W ie d u ir .  po 4 zł. 50 ct. w a. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 4 0 9 .0 0 0  koron, 

t (to e ia tg a ie n ia  6 . b . u i. 
na #"1, I » s?  a u s t r .  Z < k ł a i l i  k r e t y  « f e { i  
z i e i u i l - e m i s j i  po t  zł. 75 ct. a. w. wraz ze 

stemple]_
Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  koron.

Przy zamowieniacn z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

by ły  z ca łą  możliwą 
i p rzestrzegane." i

Petersburg 1. m arca. W iadom ość o miano- , 
w aniu S t a a 1 a m inistrem  spraw  zew nętrznych 
okazuje się niepraw dziw ą. M ianowanym  jest już j 
ks. Ł  o b a n o w, a odnośny ukaz zostanie w tych
dniach ogłoszony.

M adryt 1. m arca. Z H a v a n y  donoszą, że 
pow stańcy zostali w czoraj pobici, ich dowódcy 
polegli, a tem  sam em  powstanie na  K ubie zo­
stało doszczętnie stłum ione.

SMIGDSA i Unia 1. Marsa

Wiedeń t. m arca. W iedeński syd krajowy śńg-i lista. - 
ni i g-ńe/.ynu niejakiego S t e f a n  o yc s k i e g o ze o-

I
4 = .

mi i obfitą treśc in r .  -t. hum orystyczną.

C e n a  e g z e m p la r z u  2 0  c t .  “I V
Prenumerata kwartalna we Lwowie 

1 zł. 2 0  ct.

L w ów , G ra n d  Motel
p  o  I o o  a

t r  d d z i a  I .  O d d z i a ł  I I .  1 O d d z i a ł  I I I .

Fa byi przybery do artystyc nago malarstwa. F a rb y  i  la k ie ry  wszelkiego rodzaju. M aterja ły  apteczne. Z io ła  lecznicze. 
Pertumerja i  nowości toaletowe. O liw y, św ieca i potrzeby gospodarskie. Hiflerały i M M a ,  artykuły piOYe i cMmrfiPZfe,
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Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzym ała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y o h .

Do nabycia we wszystkich handlach i traflkaeh, oraz 
sklepach w łasnych , wc i i w s w n  : T eatralna o i Jag ie i-
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A kcje k red . 398-75 W ied. losy —
A lpiny 86 80 A k«je tytoń. 250 25
K redy ty  węg. 473 — 4%  Poż. k ra j.
A nglobanki 178 — s r. 1893 98-10 ©
Uniony 323 50 E lbethale 278 25 O
L udw iki — ■— L& nderbanki 280 30
N ordbany — •— Rent* zł. węg. 124 10 W;
Lom bardy 110-25 B ankvereiny 158 30
Losy tureokie 74-60 W spólna ren tap  101 80
Staatsb& hny 397 — Rubłe 132 25 21
C zem iow ieckie 309-60 10) m arek niem . 60 25
G ai. obi. prop. 97-80 Napoleoifid’ory 9-77 p*

wc n w o w i s
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukien lic e  1 28. — iileeenia 
zamiejscowe odw rotnie
Adres fabryk i: Lwów, Skarbkowska i. 15, (dom w łasny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Dr» B. Madeyski
b. elew-asystent k lin . lekar. uniw ers. Jagieloóskieg#

lekarz chorób wewnętrznych
m i e s z k a  o b e c n i e  ul.  A k a d e m i z k a  1. 10, ordy 
nuje od gocu. 3 —5. Telefon w cukierni Wgo F . Grossa 

w pa, terze.

w yszedł już  z d ra  _ 
i odznacza się  i • 
eznem i liuscrauj .-
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2. M arca 1895 r.

Drobne ogłoszenia.
D o i i e a l e M i a  r o z m a i t e

po V / t centa od wyraiu.
Ka m i e n i c a  jednopiętrowa nowa Ż6ł 

kiewskie do sprzedania potrzebny 
kapitał 9.000 Wiadomość właściciel
Kaleeza 14 118

i / a n d r d a t a  r u t y n o w a n e g o  lab 
\  d y e t a r j a s i a  wrobionego poszu

kuje i a r » z  notarjusz L is o w s k i ,  w Ba­
l igrodzie Zgłoszenia wprost. 117

W y r a b i a m  i kouwertuję polyezk' 
hipoteczne na domy i debra pod 

najkorzystniejszymi warunkami. Zgło­
szenia pod J. K. poste restante Lwów.

ŁÓŻKO rieźbione etylowe, taksi szafka 
marmurowa i 2 materace, ite lik  skła­

dany. m akaty, fo te le , feldetoeher etc 
tanio Jo sprzedania. Jagiellońska 7, wia­
domość u stróża 12

P r z e d  s p r a w ą .
— Dlaczego ten adwokat X t-k  

ciągle biega p saii?
— Ba, trenuje się przed wy.„igami.

Bałłabanówka
nana za najlepszą na płaca Wystawy, 

jedyna rzeczywista żytnia stara wódka 
bez cukru i bez anyżu, wyrównuje w hy- 
genji prawdziwy koniak. 1 litrowa butelka 

tej wódki kosztuje 90 ot. — poleca

N a u c z y c ie l k a  posiadająca patent,
wyższą muzykę, języki franenk i, nie­

miecki z konwersacją poszukuje umie­
szczenia przez biuro Wielmożnej Ti sseyre. 
Kraków, Franciszkańska 1.
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Dla chorych piersiowych
Z a k ła d  leczniczy D r a  Brehm era

G ó r b e r s d o r f  na Szląsku, 
istniejąc-y od r. 1834. — Przyjęcie każdego czasu. — Lekarz kierujący dr.

A c l i t c r n i a n n ,  uczeń B r e h m e r a .  — Lekarz asystent Polak.
1197 Ilustrowane opisy bezpłatnie wysyła zarząd. 1—15

na

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
Lwów, ul. Halioka 1. 23.

©
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starą i nową w pełnych wagonach do każdej stacji kolejowej, 
jak  również w szelkie produkta .oine i wszelkie nasiona do siewu 
wiosennego, jakoteż nawozy sztuczne o gw arantow anych składni­

kach w każdej ilości dostarcza 1229 1—2

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 3.

C o i n t e  & Comp.
D o m  z a ło ż o n y  to  r o k u  1&60. 

SPADKOBIERCY

Prawdziwy Cołrnac francuski wvpró owany 
i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM ua wysta­
wie IwOWltiej, reprezentowany we wła­

snym pawilonie

B U T E L K A
Ł. Prom & G. Mratowic:
(Francja) w Cognac. (Francja).

Jedyna polska firma we Francji w samym 
Cognaeu pceieda wielkie zapasy st rych 
kuracyjnych koniaków i takowe poieea 

P. T. Publiczności.

We Lwów s t&> dają pp. Karol B <vrr, Jan Bndrsr. 
Karol B ałłabm , Jc sf Brzezina. Stan L »-how <-j, 
Stan. Markiewicz, Henryk Mayer, Zygm Ruefeer, 
Leonard Solecki. Pozostałe za >asy koniaku wysta­
wowego zakupili i mają na składzie pp. J. Sta- 
eniewiez, skład nasion, piae Msrjaeki i Wiewiórsi i 
apt., ulica Halicka; oraz wszystkie renomowane 
banale na prowincji A u g u s t  C L  r z e w s k f ,  

jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

Zbcże jare do siewu
1 kartofle

z doborowej jakości — poleca
Zarząd dóbr Strzałków p. Str>]

WINO 1892  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostarcza od 5'i litrów  wzwyż, bioto liti 
co 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 

tego 2 litry opłat, za wystaniem  90 cent 
K e n e d .y l t t  l l c r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l i t a c h  przy G o n o b i t z ,  StyTyi.

rfealDOśG w Tarnopoli

WLLLIAMSA

&
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ja i
Nowo otworzony 

S k ł a d  f a r b ,  m a ł e r j a ł ó w  i t .  p ,
firmy

l \
t f l  I

■

<9
I .

L. Włodek & Aa Krajewski
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Polecz i dostarcza wszelkie artykuły i m aterjały domowo-gospodarskie, 
malarskie, lakiernicze, przemysłowe i t. p.

1198 Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  # d w r o t n i e !  1—1
Cenniki na żądanie gratis i franco (Lwów Improssa).

Najlepszy, najszybszy i najpewniejszy 
ze wssystkiah .icwuętrzaych środków 

przeciw 1087 1—11

znaczna, w najprzedniejszej części 
miasta położona, jest z wolnej ręki 

do sprzedania. 1-38 1—6 
W yjaśnienia udziela z grzeczaości 

R. Riestl w Czerniowcach.

{'""'Osobistość uzdolnioną w faehu 
^—  spedycyjnym poszukuje s;ę do 
tastępstwa pewnego pragskiego mię­
dzynarodowego domu spedycyjnego 
dla Lwowa.

Zgłoszenia o ile możności z załą- 
e-eniem  fotografji pod „Nebenein- 
kommen“ do p M Dukes Wiedeń, 

SYoPzeile 6. 617 i -2

«  jw e t  ś t  a . a a a a a a #u u a a a a a a a a a a a | |  Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom

f i .
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Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

FRED RASSL
w  O p a  w i e  (Troppau).

Z ałożon y w  roTcu 1 8 5 7 .

bioder, cierpieniom piersi, stłu cze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta ­

w ów  \ muszkułów,
^1 w ogólności jako

nleprześolgnlony środek ból

1060 1—20poleca
Nasiona traw  łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 
czów „ekonomiczne i leśne pod gw arancją prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania 
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony,

w w w w w r ^ f w  v w w w v  3W8
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H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e j

E D M U N D A  B I E D L A
Lwowie, piać Marjacki 10, 1015 1-

poleea najlepsze gatunki

HBATĘ
sbic-ru majowego s

'!, hi. Ssago ■ 1"80
SeaeSsng ciarna .

„ s-biór majowy 
Kaytow cits rns, , . v — 
Sflsrge ds Lond. i .— 
Wysiew!* i L.:>rka- 

ciallŁ . . . . .  1-30 
Wyaiawki :..vjlep- 

szyth h e rb a t. . y.-CO i

K A W Y
o smaku czystym aromatyMnym, 
które rossyfa frauko opłacono dc 
iiMdei stacji pocttonsj 4e/t kilogr 

w woreczka:
?ortorico.................
Cirs grubo a:trL.ł.;tc - 8*£0 
Otjylon cielona - - - iO —v „ pi r7i> E,ziia ?.a*iO

tt &  ’J  J '  s Ł w i l ,  1 0 ‘T5 m n p-iriowa ltK/5
H o o o *  RT»tbaŁ» a r o m a t .  1 0 ’75  

Jbwr *5oi» - - - - 10-75

i-04 1 s 
l-« 
108 
1-08

gST" ftg śsk cw a stia  ssi* Iteay a le .
Zamówić’.-.;' - * yrowineii wysyła »is odwrotną pocztą.

iiśmierztjący.
Z a s t o k o i  au li bardzc czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwe wcierania, olejne 

maśeie i t. d.
C ó n a  DO c t .  1 aptekach pod „srebrnym 
orłem", pod „riotym lwem" w e  L w e .  
w i e ;  pod „złotym oiłum* w  T a m o *  
p o l u ;  apt. pod „bary-nkien," w  K jr a .  
h o w l e ;  apuka Jozefa Aleiiewicza 
w S i m b o r z e ;  oritr w innych lepszych 
aptekach. Sfełs główny; „ S a l w a t o r  

a p o i h o f t c 7’ w  < 'r c s e b u r g u .  
D o  z a u r a ż m  i a .  Próbóją często, 
przy zakupnie W iliiamsa ponująoego 
plastra wciskać publi-..aośó inny dI -ster, 
znpełnie beawa*tośo5c.’.vv, z zat- odaniam, 
i u to wszystko jedno. Należy mieć na t* 
baezność i odrzucać wszelkie plastry, nic 
mające jik  p r e w d z .  a e  ^ ' ( ( t a m s n  
p l a s t r y  p a r a j ą c e  powyższej marki 

ochronnej (ii figury)

F a b r y k a  p a r o  iw ,

F jio M w  stulerskick i parlietiw

Braci Wczelab
w e  L w o w ie ,  u l. Ł y c z a k o w s k a  2 7

poleca

Do najbliższych ciągnień. ^ s
n  5 polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo t«Ż na raty  
■"15 N i miesięczne wszystkie losy, a mian jwicie :

~a
’co'

i
a

C iągn ien ie  1. K w ie tn ia  1 8 9 5  r.

L o s y  t u r e c k i e
Główna wygrana 6 0 0 .0 0 0  fr.

4 IJ|o Losy Oisańskie (T heisslose)
Główna wyg-ana 1 0 0 .0 0 0  zł.

PROMESY na Losy Cisańskie po zł. 2-50.
Kupujem y i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w  ogóle w szystkie papiery w artościow e po najprzystępniejszych  
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1—?

Towarzystwo bankowo 1 kantora wymiany
SCHELLENBERG i KREYSER

Lwowie, piać Halicki liczba I.

wielki zapas 4 e e z s z n ł c ;t  p® 
s a d z k o w y c h  które sprzedaje metr 
kwadr, po 1 zł. SO et. i wyżej b e a  
u l e ż e n i a  zaś m6tr kwadr, po 2 zł 

10 ct i wyżej z  u ł a i c a l e m .

Parkiety w najrozmaitszych dese 
niach zawsze na składzie.

«bryka utrzymuje na składzie :
getowe opaski (v, r k łe id i tn g i)  listwy 
de podłóg, rozmaite pr<file dla pp. 
stolarzy, pozłotników, tapicerów itd., 
oraz „szlaglistwy* do drzwi i ekien. 
Fabryka przyjmuje «1» M rugan ia  
deskż na pedłogi (p e  S ct. za  
«ztuhę 1 w yżej), oraz wszelkie 
roboty stolarskie, okna, drzwi, urzą­
dzenia binr, zakładów szkoło/ h, Ko­

szar, szpitali itL

oą
Krzesła i  grodowe i stoliki 

na składzie gotowe.

Rratalnemi bardzo słowy 
Z w ząt kłótnię 01,ś z V\łzdkieml 
Władek dług mu honorowy 
Oddał % grubym wnet dodatiiera 
I diiś Oleś w złości — i-zaty 
Rwie i krzyczy wciąż jak  dziki: 
Że ten Władek buro waty 
Nie zna zasad polemiki

Dla racjoDOlnege plelęflBowanla ust i zębów:

O C i M  ESSIGJk BO 08T
Austr. węg. patent. — Zaszczytna wzmianka 

Pjtryż 1878.

Najściślej anrisbptyuzut ; uiezawoaua przeciw cucUuiouiu z u t.iJ 
D r .  C . M . F - > b c r a ,  lefearzs przybocznego ś. p. J. 0. M 
cesarza, Maksymiliana I. i t. d. Główny skład rozsyłkowy: > 
Wiedeń, I., Bhuernmarkt Nr. 3. Składy we wszystkich apuk>,h, 
drognerjach i perfumerjaeh. Tamże do nabycia: C. i k. upra 

_____________spec, mydłe do usł dr. C M. Fabera 50ó i l

W BrateCH Ml L 71
o d  1 .  K e j a  1 8 0 5

s k l e p  d o  n a j ę c i a
od kilkunastu lat znajduje się tamże 
sklep korzenny (katolicki), bliższej 

wiadomości udziela zarząd domu

Jeszcze tylko kilka dni
zuiełna wysprzedai

p o  b s j c o z n l c  n l z k i c h  c c a rsC h  
towarów galanteryjnych

b i iu t e r j i  f rancusk ie j  i s reb rne j ,  krawat 
lasćk, p u !areEÓw i t. p. artykułów . 

F o t o g r a f  j e  z wystawy lwowskiej i inne 
sz uka daw niej  50 et. tera», 16 et.

w hsndlu przy ulicy Halickiej i. 4

PrzeWjborne w smalcu i zapachu
przez S C E Z  sprowadzane

H e r b a t
«hió>kie

po zł. 3, 2 80, 3-20, 61, 4, 4 40 i 5 zł
za funt -= 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1-50 i 1-70 za fant — 503 gramów 

z zupełnie świeżego trauspertu

poleca HANDEL

S ta n . M a r k ie w ic z a
we Lwowie, w Rynku l. 42.

i Herbitę rosyjską pierwszej firmy w Rosji

<
Braci €• & $• Popoff

poleca n o s  i —a i

Dom handlowy J. Wentzla w Krakowie
po cenach oryginalnych rosyiskich

w paczkach banderolą rosyjską opatrz nych.
Cenniki na sądanie opłatnie. a zam ówienia odwrotną

przesy ła  się.

' V V V \

1161 1 - 3
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pocztą  ‘i
i

O G Ł O S Z E M I E .
Losowanie dzieł sztuki pomiędzy Człcnków Towarzystwa P rzy jac l 

Sztuk Pięknych za rok 1894 odbędzie się podczas ogólnego zgromadzę 
dnia 24. M arca b. r. Zawiadam iając o t.im, D yrekcja wzywa w sz y tk iJ  
P P . Korespondentów  i Członków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiś 
należytośei za sprzedane akcje, iżby pieniądze wraz z listami Członk 
nadesłali najpóźniej do dnia 10. Marca b. r., gdyż inaczej num era i» 
biletów będą wyłączone od udziału w losowaniu

Kraków, dnia 24. Lutego 1895 r.

D Y R E K C J A
ZJEDNOCZONEGO TOWAR ZYST W 1

P R Z Y J A C I Ó Ł  SZTUK P I Ę K N Y C H

D*35 1 - 3  w KRAKOWIE.
*

piania
Przy użyciu

p&tentew. mydła z murzynem
pieree się 100 setuk bielieny w prseeiągu połowy 
dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jag przy użyciu każdego 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  s ' ę  b t e ł t z a n  r a c  t y l k o ,  z a m i a s t  
J a k  B W y k te  t r z y  r a z y .  Niepotrzebnie nikt 
praó szczotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
do bielnuia. P r z y  n ż y c i n  o s z c z ę d z a  wie 
c z a s u ,  m a t e r j a ł a  o p a ł o w e g o  1 *Mły 

r o b t i c c e j .
Z u p e łn ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o r ę c z a  ś w ia d e ­
c tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  c. k , i z e c z o z n a w c ,  

są d o w e g o  p  d r .  .Ado ’a  .Jollt ,
Główny s t ł ad we Lwoitie n p A lo jze g o  B & bnera. 

iS w Eyńiu. — Do nabycia w większych ;:ki »ach 
J  korzennych i towarzystwach spożywczych, Mbo:e? 

I. Wiedeófkim towarz spożywczoin i I Wiedeńskim Btow. Pań g spodyn. j
Główny skład: w  W i e d n i u ,  1 .  B « n a g a » e  6

Jecera tn? zadepca dla Lnowa i oholicy : 8. Ł a p a j ł ^ ^ h c r  wa Lwowie.

Mam z;iszo/y{ za«iadomi(S Szanowrą P. T. Publiczność, źe jeszcze póki 
z a p a s  cukru iui wystarczy, będę sprzedawał po cenach poniżej podanych.

I kilogram cukru w głowie 30 ct.
I „ „ częściowo 31 ct.
I „ „ w  mączce i uh kcstkach 32 ct.

wyborne w smaku, k 'ltg ram
i A l  d o  Z o n n K t a m  M r » .v  b - i l n i

H E R B A T A
od t-60

do 2-16 z opustem przy feilogr. 6 ct 
M-dange de London pół klgr. 3 zł. 
Sonehong ezarna pół klgr. 2 zł 

Obydwa gatunki polecam jako znakomita arom atytine i dobrze 
naciągające. Dziękuję Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe względy 
psie arn się i nadal licznym rozkazom. 1230 l  3

L e o n a r d  S o l e c  Ił i
L w ó w , u l ic a  B a to r e g o  l ic z b a  2.

o o  u o o o o o o o o  s t  j o o o o u o  3 © e  o
I T f l i  f l f to  w n  i o  i  o l r l n  v» ł i  fKsięgarnia i skład nut

CENTMERSZWERA
W arszaw a, ulica M arszałkow ska l. 143, I

donosi, iż d r u g i e  wyoanie g ł^ ś - r c j  1 p  s e a k i w a n ‘ J  p o w i e ś c i  I
W I N C E N T E G O  H f .  £ O S l A  z serj: „Świat i finanse" p. t . : |

Z ięciow ie  d o m u  K o h n  & Cle (
wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych I

i zagranicznych.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOdĈ  r.
— Panie P la,tnan , oaakrn t  iwałi-ś 

znów cziś pieniądze i olbrzymi kredyt 
mnie, jak to się robi ?

— Co ja  mam pana uczyś? Tu cala nauka na n 
tago trzeb i m eó spe:jalny telout.

pan liii trzy r a  ieduik pan ma.?z 
Zmiłuj się pm , pan e P ls jta a n , nau-iz

się nie zdała, bo Jo 
. .m ie r ź .

1
Z eee. król. uprzyw. fabryk,

RIGEMiBTi i BiTIitli
we Freiwaldan

ces. król. dostaweów dla austr o-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, SCEERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniei handel

J A S I  H  i l ] D L l
w ©  L w o w i e .  ioo5 i ~ ?

h H P to w n e i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
>m, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Ceny
restauratorom

I I

Ciekawa rzesz, dlaozfgo b g a l i m i  u dawnś u b o g i.g o je s t bardzo ł  tw j, \ 
a ubflginmu bogatego bardzo tradno

i. ■ "

KLYTHIA

Cdrs puszki zł. 1*20.
Rozsyłka za pobraniem 
lab poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

D L A  U T R Z Y U l U i
s i 6 r y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Chemicznie analizęwany I uznany przez

D R . J . J . P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołąozone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssing>

PUDER

fabrykanta dallkatayoli mydeł tealetowyob.
S k ł a d  g ł ó w n y  p e r f n m e r y j : w  W f e d n i n ,  I .  W o  *  . , *

Do nabycia w e  L w o w i e  u Z. Ruokera, aptekarza, Leszka Cukra, drogderji, 0- T : w e ^ i e U ^ n u w , 5 
w T a r n o w l K )  Moritz F leischer j u n i o r ;  w  P r * e m y ś l u :  M. Bartsohan, Adolf Spaohner i  we wiem aptekach, 
perfnmerjaeh i drognerjach. 1

H a n d e l  lasion P. Hlittig
w Wiedniu (założony w r, 1790) poleca swe znane jako wyborne 
Nasiona traw  na łąki, pastwiska i parki. 1158 i ~  ■>

K ata log i specjalne na żądanie. 
styryjska czerwora koniczyna, wolny od kanianki przepyszny

zł. 78 i 72.
Lucerna znakom ita, oryginalna proweniencja, wolna od kanianki

l  74, 70 i 38
Za 100 kilo wraz z piombą i świadectwt m stacji dla kontroli nasion. 
Nasienia buraków pastewnych olbrzym ch (M ort) a mianowicie 

za 100 kilogram ów:
Oberndorfskie "krągłe żółte oryginalnego siewu zł. 38. 
M am m uth największe czerwene „ „  „  34.
Eekenderfskie żółte olbrzym ie „ „  L 38.

Buraki cukrowu, Marchew olbrzymia, Wyka, Kukurydza i t 
Nasiona kwiatów, jarzyn i leśne w bogatym wyborze 

Ilustrowane katalogi gra t.s i  franco. !

d.

— Cbodi ise mną dziś na w inti d j Karol*.
—  A gdzie on mieszka ?
— Pr«y samej rogatce iólkiewikiej.
*— Ooo 1 ale to strasznie daleka.
— Co też ty mówisz, przecież to ledwie kilha kroków oiemnie*

li

F A B R Y K I  i  S K Ł A D  P O  W O Z Ó W

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. M ichała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.
Przyjm uje wszelkie reptracje i odnowienia powozćw 

po umiarkowanych cenach i wykonuje w jak  najkrótszym  
czasie.

1 9 "  Fabryka ta  odznaczoną została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d y p lo m e m  
honorowym rządowym. l i s i i - ?

TT

we»: Józef Lwkowsieki OdpQwie4si&Uiy s» re<i*k*ję Mimo Krajewski. Pa »ier * fabryki Z DmlcLYHt |DsiłRaik» po4 *ar**4ęm Fr̂ aelssk̂  Fattnam.
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